WYDANIE: | 


DR. 
kanclerz Austrii, oświad- 
czył, iż sprawa restauracji 
Habsburgów jest w obec- 

nej chwili nieaktualna. 


SCHUSCHNIGG, 


ROK XV. 


Cena 10 śreszuw 
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żona następcy tronu włoe 

sklego, która powiła syna, 

księstwo Piemontu posiada 

ła również córkę, ks. Mae 
rię Pię. 


Dziś „Express“ rozpoczyna druk sensacyjnych rewelacyj adw. Z. Heimokl-Ostrowskiego p.t 


Co łączyło Grzeszolskiego z Kuczalską?—Czego nie 

powiedział w sądzie Grzeszolski. — Czy Grzeszolski 

był trucicielem swych dzieci? — Wstrząsająca spo- 
wiedź Grzeszolskiego w obliczu śmierci 


Współpracownik „Expressu  Ilustro- 
wanego" odwiedził wczoraj adw. ZYG- 
MUNTA HOFMOKL-OSTROWSKIEGO 
(Ojca), który po wstrząsie, jakiego doznał 
na wieść o samobójstwie Grzeszolskiego, 
oświadczył: 

— Nie spocznę tak długo, póki w o- 
pinii publicznej, w tej chwili jeszcze po- 
dzielonej na dwa obozy, nie wyrobię peł- 
nego PE że „Paweł: Grzisżólśki! 


zginął niewinnie, 
nowieckiej i złości ludzkiej, 

W toku 
wym, Apelacyjnym i Najwyższym, tylka 
część materiału dostała się do prasy, a 
tym samym do Opinii publicznej. - Dziś 
mogę już ujawnić rewelacyjne szcze: 
ly, dokumenty i fakty. Z radością po- 
dzielę się z czytelnikami „Expressu Ilu- 


strowanego” tm ATR: materia: 


ża kryminalnego pióra obrońcy 


jako ofiara plotki sos- łem, gdyż chcę, aby opinia” publiczffe o 


tworzyła oczy na realną rzeczywistość 


proczsu w sądach Okręgo-| zarzutu potwornej zbrodni, 


CZY GRZESZOLSKI BYŁ WINIEN 


ó. | CZY NIEWINIEN? 


„Express Ilustrowany“ rozpoczyna już 


dziś na str. 3-ej druk wielkiego reporta- 
ptruci- 


ciela z Sosnowca”, aw., Zygmunta Hof- 
mok] - Ostrowskiego, który zawiera no« 
wy, nigdzie nie publikowany materiał 
procesowy i nieznane szerszemu ogółowi 
dokumenty, Będzie to najbardziej sen- 
sacyjny, najbardziej emocjonujący film x 
prawdziwego zdarzenia, który swą sensa 
cyjnością zaćmił sprawę Gorgonowej, 


PONURA ZBRODNIA POD ŁODZIĄ 


Syn za namową matki i przy jej pomocy powiesił swego 
74- letniego" ojca, aby zawładnąć jego majątkiem 


Żon. „ Marianna, postanowiła po- | obejmie zarząd nad całym majątkiem. 
reje i wspólnie, 


ŁÓDŹ, 17 lutego. 
śr) We wsi Mierzyce pod 
ujawniono straszliwą zbrodnię, której o- 
fiarą padł 74-letni starzec, 
ZAMORDOWANY PRZEZ  WŁASNE- | został: 
GO SYNA PRZY CZYNNYM WSPÓŁ- 
UDZIALE SWEJ ŻONY. 

Przed kilku dniami najbliższa rodzina 
74-letniego Stanisława Janyszka zamel- 
dowała władzom o nagłej jeżo i reje 

Zwłoki ułożono już 
następnego dnia miały LE pa rwie 
po załatwieniu wymagany Sh formalno- 
ści. Ponieważ do policji dotarły to- 
ski o tym, że nagła śmierć Janyszka wy 
dała się najbliższym sąsiadom w najwyż 
szym stopniu podejrzana, 

WŁADZE NIE WYDAŁY ZEZWOLE- 
NIA NA POGRZEB 

i natychmiast zarządziły energiczne do- 

chodzenia, 

Pobieżne oględziny zwłok wykazały 
tajemnicze ślady na szyi zmarłego. Cia- 
ło przewieziono wobec tego do kostnicy 
i RA. sekcji, która dała rewelacyj- 

wynik, Okazało się bowiem, że 

"STARUSZEK ZMARŁ WSKUTEK 

UORSTENIA: ; 

Ponieważ nie ulegało już naj 
wątpliwości, że Janyszek zginął śwaltow 
ną śmiercią, władze śledcze po przepro- 
wadzeniu wstępnych dochodzeń, zarzą- 
dziły 
ARESZTOWANIE ŻONY _ 66-LETNIEJ | 

MARIANNY I SYNA 29-LETNIEGO 
ANTONIEGO. 
Motywy zbrodni są niezwykłe. Oka- 


Kaniiskala „Expressu“ 


Wczorajszy numer „Expressu“ 


cyjne. 


zało się bowiem, że powieszony staru- 


szek podalał dość znaczny majątek. | zbyć się staruszka 


Sam jednak zniedołężniały przez Med 
Ge i uwiąd starczy, był „ciężarem' 
lej rodziny, 


SKŁONIŁA DO ZBRODNI SWEGO 
SYNA, ANTONIEGO, 


Zbrodni dokonano 
Matka wraz z synem zwabili Janysz- 
ka do stodoły, tam go obezwładnili i po- 


Milice obiecała, że po śmierci ojca, | wiesili na belce. 


Dantejskie sceny po zajęciu Malagi 


a|Makabryczna ucieczka ludności przed powstańcami. — 
Droga do Almerii zasłana była trupami 


Walencja, 17 lutego. 

(PAT) Agencja telegraficzna rządu 
hiszpańskiego donosi: 

Minister sprawiedliwości, jeden z 3 
ministrów wydelegowarych do Almeria 
dla poinformowania rządu o położeniu, 
przedstawił następujące sprawozdanie: 

Ewakuacja Malagi rozpoczeła. się z 
chwilą, gdy ludność cywilna dowiedzia- 
ła się o ciężkim położeniu na froncie, — 
Nikt jednak nie przypuszczał. że dobro- 
wolne uchodźtwo przyjmie rozmiary ka 
taklizmu, nieznanego w dzieiach Euro- 
py. Dreszcz jakgdyby nagle podrzucił 
miasto. Jak oszaleli, przeszło 100.000 lu- 


dności i tysiące tych, którzy przyszli z 
miejscowości zajętych przez faszystów, 
rzucili się na ulice z krzykiem nienawi- 
ści i rozpaczy. 

Wszyscy pragnęli dostać sie na dro- 
gę do Almeria lub znaleźć sie tam, gdzie 
jest pokój i wolność, zdala od faszyz- 
mu. 


Droga, która wydawała sie drogą do 
wolności, stała się drogą krwi, Kolej 0- 
strzeliwana była przez działa powstań- 
cze z okrętów hiszpańskich. włoskich I 
niemieckich. Samoloty słały bombami I 
kosiły ogniem z karabinów maszyno- 


wych ludność. Tak rozpoczął się szało* 
ny bieg. 

Panika spowodowała objawy szaleń: 
stwa zbiorowego i indywidualnego bo- 
fiaterstwa. Wielu nie mogąc dalej iść, 
dusiło swe dzleci, aby nie wpadły w Tę« 
ce powstańców, a później sami rozbl- 
jali sobie głowy o kamienie lub rzucali 
się pod koła ciężarowców. Niektórzy, 
rozdzierali sobie rany zębami. inni po 
pełniali samobójstwa wystrzałami z e= 
wołwerów. 

Za tłumem tym szła straż czołowa 
powstańców, mordując uchodźców. 
000000040000900900000090900000000 


Dunaj wzbiera 
BUKARESZT, 17 lutego. 


został | tworzone stanowisko inspektora gene: 
skonfiskowany przez władze administra- |ralnego sił lotniczych, terenów opera- | lenia i ćwiczenia rezerw lotniczych, 
cyjnych lądowych i rezerw lotniczych. 


Generalny inspektorat lotniczy we Francji 


Ścisła współpraca między armią lądową a lotnictwem 


Paryż, 17 lutego, Nowy inspektor, którym ma zostać 
donosi. że w celu za-| gen. Mouchard będzie miał na cetu prze 
stałej i ścisłej współpracy | dewszystkim informowanie ministra lot- 
bem armii lądowej a lotnic-|netwa o warunkach współdziałania 
ajbliższym czasie zostanie u-|eskadr lotniczych z armią ladową na 
ypadek wojny oraz o warunkach szko 


(PAT) W porcie Oltenitza sytuacja x 
Gaja stałego przybierania Dunaju po- 
zostaje w dalszym ciągu groźna. 

Ewakuacja ludności przeprowadzana 
jest systematycznie, W pracach ratun- 
kowych bierze udział cała ludność miej- 
scowa. Również są w pogotowiu samo= 
loty, które nieść mają pomoc ludności, 


(PAT). 
pewnieni 
między 
twem, w 


„Matin* 
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Epopeja wilka morskiego w spódnicy 


13-letnia dziewczynka uciekła z domu rodzicielskiego i „zamie- 
niła się“ w chłopca. — Barwne dzieje Angielki, która W prze- 
braniu marynarza awansowałą na kapitana 


„(z) Dnia 23 grudnia ub. roku zmarł 
w Liverpoolu kapitan Oliver Mac Endett 
Na nagrobku jego widnieje następujący 
napis: „Tu spoczywa mistress Amaranth 
Oliver Mac Endett". Nie jest to bynaj- 
mniej błąd — albowiem kapitan Mac 
Endett był kobietą, 

W 1858 roku przyszła na świat cór- 


ka Kapitana Leroyd Mac Endetta któ- | Pi 


rej ojciec pod wpływem jakiegoś kapry- 
su dał imię Amaranty. Gdy dziewczyn- 
ka miałą 13 lat, uciekła z domu i więcej 
nfe wróciła. Wiedziano tylko, że po 
drudze napadła na jakiegoś chłopca, 
sl rego zmusiła do wydania sobie mę- 
s| ER stroju, zostawiając mu wzamian 
swą” suknię; następnie miejscowy Try- 
zjer opowiedział, że zgłosił się do niego 
młody chłopiec, który kazał się ostrzyc, 
wreszcie Simon Lloyd, były starszy 
mat u Mac Endetta, oświadczył, że wi- 
dział Amarantę w przebraniu męskim 
na pokładzie żaglowca holenderskiego. 
Dalsze poszukiwania za zaginioną 
nie dały najmniejszego rezultatu, 
Amaranth Mac Endett, która po swej 
ucieczce przybrała imię Olivera, prze- 
dostała się do Liverpoolu, gdzie przy- 
dęta została na statek holenderski jako 


chłopiec okrętowy. Po pierwszej pod- 
PEP ELEW Oliver awansował na drii- 
glego pomocnika sternika i otrzymał 
własną kabinę. Młoda dziewczyna po- 
zostala na statku 7 lat i opuściła go jako 
pierwszy oficer. 

W tym samym roku Amarath-Oliver 

zaciągnął się na żaglowiec chilijski. 
odczas gwałtownej burzy w pobliżu 
wybrzeża Panamy statek zatonął, a 
dziewczyna cudem uszła z życiem. Gdy 
do brzegów Panamy przybił statek hisz 
panski „Don Kiszot“, który stracił pierw 
szego sternika, Amaranth zgłosiła się 
na służbę i przyjęta została — oczywi- 
$cie, jako mężczyzna na miejsce 
znarłego sternika. 

Było to w 1880 roku. Oliver-Ama- 
ranta opuścił ten statek dopiero w 1923 
roku. Z biegiem lat Amaranta zamieniła 
się w pierwszego sternika, pierwszego 
oficera, współwłaściciela i wreszcie — 
po wojnie we właściciela statku 
„Don Kiszot”. 

„Don Kiszot** odbywał rejsy między 
wyspami Pacyfiku i zarabiał na dosta- 
wie kopry wiele pieniędzy. Kapitan A- 
maranta Oliver Mac Endętt znany był 
Ina całym Morzu Południowym. Opo- 


stątku hiszpańskiego 


nym sternikiem, nie namyślając sę wielej 
chwycił go za gardło i wrzucił do mo- 
rza. Wszyscy bali się kapitana, jak og- 
nia. Innym razem kazał strzelać z ar- 
maty do kolonii rybackiej, która odmó- 
wiła dostarczenia na statek wody do 
picia. Angielski statek udał się wówczas 
w póścig za „Don Kiszotem*, lecz bez 
powodzenia. n 

W latach 1900-10 „kapitan“ Oliver 
Mac Endett był jednym z najodważniej- 
szych kapitanów na Pacyfiku — nikt 
nie podejrzewał nawet, że jest to ko- 
bieta. Mając 50 lat, Amaranta poznała 
pewnego marynarza, w którym zako- 
chałarsię bez pamięci — po raz pierwszy 
w swym życiu. Leciwa niewiasta wło- 
żyła strój kobiecy — i zwyciężyła. 
Marynarz poślubił ją a w rok później) 
Amaranta była wdową. 

Podczas wojny Amaranta Oliver 
Mac Endett przebywała w krainach po-| 
larnych a po zawarciu pokoju wróciła 
do Anglii. Ostatnie 10 lat swego życia 
ta najdziwaczniejsza z kobiet prowa- 
dzila w Liverpóoli hodowlę kur. 


Zabijał ludzi dla przyjemności... 


Przy pomocy gazu i trucizny niewidzialny przestępca 
uśmiercał swe ofiary. — Podwójny żywot ulubieńca 
publiczności amerykańskiej 


(sb) Stany Zjednoczone zostały do 


głębi wstrząśnięte strasznym odkryciem, | 


lokonanym przez policję. 
We wszystkich miastach amerykań- 
skich cieszył się wielką popularnością 
sztukmistrz, występujący na scenie kaba 
retów i cyrków, P i 


on znaczny majątok i testament. Po prze 
czytaniu ujawniono makabryczną tajem- 


Jak się okazuje, lubiany powszech- 
nie artysta, którego nikt nie posądziłby 
o to, że może dopuszczać się zbrodni- 
czych czynów — był 
najpotworniejszym zbrodniarzem świata. 

Testament Magico zawierał opis 
wszystkich dO każe oona: 
m przez niego, tapi 
chodzeń, które Potwierietty urą spo- 
wiedź TOmtona, Side 

Magico zarabiał dobrze i zbrodni nie 
dopuszczał się w celach zysku. 

Mordował jednak ludzi, ponieważ 
sprawiało mu to „przyjemność”, 

Tomton pisze w swym testamencie, 
że nie jest w stanie zliczyć wszystkich 
0003000000000000406000000000000 


Komar, który pożerał 


krowy... 
Konkurs w „klubie blagierów* 


(t) W mieście Barlington w Stanach 

Zjednoczonych istnieje „klub blagie- 
rów“. Niedawno klub ten urządził kon- 
kurs na największą bujdę. Konkurs wy- 
grała żona farmera z Fowlerville która 
opowiedziała następującą historię: 
Do naszego miasteczka  przyle- 
ciał komar, który rósł z godziny na go- 
dzinę. W końcu komar stał się taki du- 
ży, że zaczął się odżywiać bydłem. 
Ziadał cate sztuki, ogromne krowy i wo- 
ły. Wreszcie rzucił się na starego muła, 
którego pożarł żywcem. Muł zaczął ska 
kać we wnętrznościach komara, przebił 
mu kiszki i ku wielkiej uciesze miesz- 
kańców miasteczka komar zdechł. 

Drugą nagrodę dostał niejaki Herbert 
Bird z San Francisko. Opowiedział on 
co następuje: 

— Niedawno w moim rodzinnym 
mieście powstała tak gęsta mgła, że 
trzeba byfo krajać ją nożami. Wtedy 
przyszedł mi do głowy kapitalny po- 
mysł. Polałem mgłę czarnym tuszem, 
porąbałem ją na kawałki i sprzedałem ją 
jako węgiel, robiąc na tym świetny, in- 
teres. 


zamordowanych przez siebie osób. Pew- 
nego dnia wypchnął z pędzącego pocią- 
gu jakąś staruszkę, 

Następnego dnia przeczytał z satys- | 
„akcją w gazetach o rzekomym nieszczę- 
| śliwym wypadku. be 

ud stwierdza jednak, że rzadko 
zabijał lodzi W ten tposób.  Ulubionymi | 
jego narzędziami w mordowaniu ludzi | 
były gaz i trucizna. 

Tomton prowadził podwójny żywot. | 
W dzień występował na scenie teatrów, 
a w nocy zakradał się do mieszkań i od:| 
kręcał kurki gazowe. 

200909 


Kapelusz z central 


(z) W całej Europie panuje przenikli- 
we zimno, to też niejednemu nasuwa się 
myśl, jakby to było piękne, gdyby moż- 
na było naprz. włożyć Ogrzany płaszcz 
czy kapelusz. 

Okazuje się, że myśl taka nie jest na- 
wet wcale taka fantastyczna. Już w 1911 
r. jakiś wynalazca wiedeński zgłosił do 
opatentowania kapelusz, składający się 
z wyłożonej azbestem formy, wypełnio- 
nej węglem drzewnym. Wentylacja u gó- 
ry przepuszcza dym teżo ogrzewania to 

. Nieco niebezpieczny, ale może do- 
bry pomysł? W. każdym razie najwidocz- 
niej niezbyt się przyjął, nie słyszy się bo 
wiem o tym, by moda na tego rodzaju na 


(z) Szefem kuchni angielskiego domu 
królewskiego jest Monsieur Cedard — 
Francuz, jak o tym świadczy jego nazwi- 


sko, 

Cedard był przez 40 lat szefem kuch- 
ni zmarłego króla Jerzego, następnie 2E 
nit swe funkcje za panowania króla Ed- 
warda VIII i obecnie jest szefem kuchni 
króla Jerzego VI. 

Królowa Mary uchodzi w rodzinie kró 
lewskiej za wytrawną znawczynię sztuki 
gastronomicznej. Monsieur Cedard ukła- 
da codziennie menu, a ponieważ z bie- 
giem lat miał sposobność poznania gustu į 
i smaku królowej - matki, jest wielce, 
dumny, że prawie nigdy nie wprowadza 
ona do opracowywanych przez niego 
4000000 000000000000 


Nie dopuszczał się on rabunku, to teżi 
w każdym wypadku władze przypuszcza 
ły, że mają do czynienia z samobój- 
stwem. Przy pomocy trucizny zabijał 
BOA swe opary w optanraniiet 
gdzie niepostrzeżenie wsypywi na-| 
poi gości trujące substancje. 
P Opublikowanie ponurego „testamen: 
tü” ulubionego dotychczas artysty wywo! 
łało w Stanach Zjednoczonych zrozumia 
łe poruszenie. Narazie władze nie ujaw-| 
niły wszystkich przestępstw, dokonanyc! 
przez tego potwora w ludzkim ciele. 


nym ogrzewaniem 


Elektryczna garderoba, zabezpieczająca przed siarczystym mrozem 


nazwę ubrań „Si1g-Sinf"', prawdopodoh- 
nie ze względu na li:zn» przewody elek- 
tryczne, jakimi są „nadziane”, Wreszci 
niedawno dopiero zgłoszony został pa- 
tent na elektryc.ny kapelusz, ogrzewany] 
przy pomocy wmontowanej bateryjki 
kieszonkowe. 


Szef kuchni 3 monarchów angielskich 


Monsieur Cedard był nieodłącznym towarzyszem króla Jerzego V 


lewskiej osobiście odwiedzają pomiesz- 
czenia kuchenne, składając personelowi 
życzenia noworoczne. Monsieur Cedard 
towarzyszył królowi Jerzemu V wi 
wszystkich jego podróżach, był z nim w 
Indiach, jak również brał udział w jego 
wyprawach na front podczas wojny świaj 
towej. 

Monsieur Cedard posiada własne biu- 
ro, pokój przyjęć, bardzo eleganckie 
mieszkanie służbowe i pobiera książęce 
wynagrodzenie, 


Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, 
to obowiązek i nakaz sumienia. 


Rogi 


WOLNA TRYBUNA 


„TRZYNASTY ENJOT* W ŁODZI List zo- 
stał umieszczony w paczce listów do odebrania 
Nie wiem jak Pan podał adres ale jeżeli nadej- 
dzie dla Pana odpowiedź — zostanie Pan o tym 
powiadomiony w odpowiedniej rubryce. Cie- 
szy mnie Jego uznanie pod adresem „Wolnej 
Trybuny“. Chce Panu jednak zwrócić uwagę 
ja to, że nie koniecznie trzeba być nieszczęśli- 
jwym lub clerpleć, ażeby do naszego kącika na- 
pisać, Listy ludzi szczęśliwych lub zadowoło- 
nych z losu nadchodzą tak rzadko, że są dla 
mnie źródłem prawdziwej radości. Prawdziwą 
rzyjemność sprawi mi zatem list koresponden- 
ta, który doniesie o sobie, że jest szczęśliwy, 
dąży do określonego celu i nie narzeka na los. 

„PRAGNĄCY WŁADAĆ OBCYMI JĘZYKA- 
MI” W DĄBROWIE K. TARNOWA. Obawiam 


mieckiego | francuskiego, Te dwa Języki są w 
Polsce dość rozpowszechnione. Jestem pewna, 
że gdyby się Panu udało wyjechać na Sląsk 
lub chociażby do Poznania mógłby się Pan tam 


komunikować z kimś kto włada jedynie nie. 
inieckim 1 posiada słabą znajomość języka pol- 
skiego, a chciałby się mowy polskiej nauczyć, 
rogą zwykłej wymiany — bez pieniędzy — 
nauczyłby się Pan niemieckiego — wzamian za 
lekcje języka polskiego. Z lęzyklem francuskim 
byłoby nieco trudniej, ale nle beznadziejnie. — 
Mógłby Pan bowlem podląć się korepetycy z 
zakresu szkoły średniej u dziecka nauczycielki 
języka francuskiego. Jeżeli nie może pan pozwo 
fé sobie na wyjazd — niech slę Pan stara u- 
Jskutecznić to drogą korespondencji. Wo Fran- 
cil, a zwłaszcza w Legii Cudzoziemskiej jest 
wielu Polaków, którzy wzamian za przysyłanie 
polskich pism z kraju, względnie za możność 
otrzymywania listów | znajomości — będą z 
Panem korespondować po francusku. Oczywie 
ście, gdyby chclał Pan nauczyć się lęzyka w 
ten sposób musiałby się Pan zaopatrzyć w od- 
powlednie samouczki. Jestem pewna, że przy 
dobrej woli uda Mu się dopiąć swego. 

MARY T. W CHORZOWIE. Zechce Pani 
próbkę swego talentu przysłać na adres tygode 
nika „Co Tydzień Powieść” w Łodzi, Piotrkow- 
ska 49. Oczywiście pisanie powieści nie należy 
do rzeczy łatwych, ale nie święci garnki leplą. 
Być może, że początkowe prace nle posladają 


ppfieszcze wielkich wartości, ale Pani przecież 


chodzi jedynie o ocenę, celem kontynuowania 
pracy. 

„NIRWANA“ W TARNOWIE. Jeżell do- 
tychezas nle otrzymała Pani obszernej odpo- 
wledzi na list wysłany w owym czasie — jest 
to dowodem, że listu nie otrzymałam, 

W takim razie zechce Pani raz Jeszcze na- 
pisać, dokładnie list zaadresować, a napewno 
doczeka się Panl odpowiedzi. 


Czy wiecie, że... 


— sędzia newiorski, W. Pride, nale- 
ży do organizacji, która postawiła sobie 
za cel wprowadzać urozmaicenie we 
wszelkich dziedzinach życia. Przed ro- 
kiem żona sędziego powiła córeczkę. 
Pride nazwał ją „Prosperity“. Obecnie, 
gdy przyszedł na świat syn — sędzia 

adał mu przy chrzcie imię „Dolar”. 

— przed rokiem miejscowość holen- 

erska Zwolle byla terenem niezwykłe- 
go ślubu. 66-letni mieszkaniec Zwolle, 
Mynheer, pobrał się z 18-letnią dziew- 
czyną. Jego 42-letni syn zakochał się 
w matce żony swego ojca. Obecnie żo- 
na jego powiła syna. Powstała obecnie 
taka paradoksalna sytuacja, że ojciec 
jego jest zarazem jego pradziadkiem, 

on sam jest przyrodnim bratem swe- 
igo dziadka, 

— w stanie Sao Paolo w Brazylii, od 


100.000 worków kawy. Kawa bedzie pa- 
ona jeszcze kilka miesięcy. Przez zni- 
szczenie tak olbrzymiej ilości produktu, 
Brazylia spodziewa się podnieść jego 
cenę. 

— w Union-Bank w Chicago zain- 
istalowano urządzenie, które uniemożli- 
wia w przyszłości dokonanie napadu ra- 


nie więcej jak 
W chwili przejścia snop 
rentgenowskich  przeświefla 
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druis wzbroniony 
© 


ego 


„Dpowiem o rzeczach, kió e mi opowiadal 
w <ziery oczy w mnajsłiebszagim zauiamiuz?... 


Wiązankę kwiatów z takim napisem cie, to wtedy dopiero się okazuje, iż ca- ` ści, i brudu, lawiną tak wielkiej i potęź- 


— Tusku, ja nie chcę tu zostać. Tuś- 
ku najdroższy, zabierz mnie z sobą do 
domu — wówiła łkając Lucynka, za- 
rzuciwszy rączęta na szyję ojca, rozluź- 
nić uścisku nie chciała. 

A było to 3 maja 1934 r. w szpitalu 
sosuowieckim, na dzień przed Śmiercią 
nieszczęsnej córki Pawła  Grzeszol- 
skiego. 

Czemżeż, wobec takiego świadectwa 
miłości i przywiązania swego dziecka, 
są wywody, że „wyrok sądu apelacyj- 
nego nie dał wiary zeznaniom koleża- 
nek ś. p. Lucyny Grzeszolskiej, które 
określały stosunek: córki do ojca, jako 
wrogi i nienawistny". 

— Tuśku drogi, mój patałachu — pi- 
sze w lipcu 1935 r. Jurek do ojca, 2 
którym szereg Świadków zeznał, że łą- 
czył go z synem serdeczny, koleżeński 
stosunek, że nieraz „do krwi się bo- 
ksowali*, 

Zaznaczono, że był to okres letni 
1933, a zbrodnię popełniono w pół roku 
później. 

Czemże jest to twierdzenie wobec 
ustalonego faktu, że ostatnie dwa dni i 
dwie noce przed zgonem syna ojciec 
bez przerwy czuwał przy jego łóżku, że 
gdy umarł — córka pobiegła do kolegi 
biurowego ojca z wezwaniem, aby przy 
był natychmiast, gdyż „tatuś zamknął 


się na górze, ma rewolwer przy sobie, Gi 


ja boję się, że sobie co złego zrobi”. 

I przyszedł ów kolega, zastał- Grze- 
szolskiego pół przytomnego, który na 
słowa pociechy 1 uspokojenia odparł: 
„Straciłem nietylko syna jedynego, ale 
najlepszego przylaciela"« 000, 
„„ Z trudem zdołano go, odwieść od 
myśli samobójczej słowami: „Kolego 
Pawle, pamiętajcie, że macie jeszcze 
drugie dziecko”. 


Kto takie słowa słyszał podczas roz- 


mego tragicznie zgasłego przyjaciela. 


cja, jak uciekając przed wściekłą zgra- 
jów ogarów, co z wywalonymi jęzora- 
„mi i przekrwienymi ślepiami czekają na 
okrzyk „Halali“... z niespożytą energią 
duch prawdy góruje nad nagonką 
łgarstw i oszczerstw — oto elementy,| 
które tworzą przyjaźń między oskarżo-| 
nym z jego obrońcą, oto elementy przy= 
wiązania, które w sercu obrońcy po- | 
woli zastępują poczucie obowiąźku, 
próżność i zawodową pasję. i 

Równolegle z potwornością zarzutów 
Otrucia dwojga własnych, 16-letnich dzie- 
ci, wzrastał mój lęk, iż możliwym się sta- ` 


1 


i 


ło, że według wszelkich zasad prawa i 
procedury, ale bez konkretnych dowo- 
dów, bez poszlak nawet, musiano uwię- 
zić człowieka i na tak kruchych ta- 
wach na śmierć skazać dwukrotnie, 
Czyż nie historyczńe już dziś są sło- 
wa wyroku sądu apelacyjnego, które tu 
przytaczam jako potwierdzenie poOwyż- 
szych reileksyj: . 


| 


a 


[nie ma, 


się wyczerpującej analizie zarówno 

względem faktycznym jak i logicznym”. 
To jest pogląd trzech wytrawnych sę- 
iów sądu apelacyjnego, którzy w 5- 


j dniowym procesie, po 6-tygodniowym 


wytężającym studium całokształtu spra- 
wy, doszli do konkluzji, że nawet poszlak 
s$. 
Grzeszolłski odebrał sobie życie! 
Tłum rzucił się do tłumaczenia tega 
Znów się podzieliły po- 
glądy. : 3 
Jedni mówią: Samobójstwem przy- 


+ pieczętował swą winę i sam sobie wy- 


mierzył sprawiedliwość”. 

Inni znowu: „To najlepszy dowód, 
że nie winien. Złoczyńca byłby się sal- 
wował ucieczką. A tu nerwy nie wy- 
trzymały nagonki”. s 

Chwieje się waga opinii. A jak jest 
doprawdy? 

Pomyślcie na chwilę, Czytelnicy 
myli. jak bolesne jest roztrząsanie tei 
sprawy dla kogoś, a choćby tylko dla 
tych trzech sędziów apelacyjnych, któ- 

iak bolesnem dla ob- 


na szariie kazałem złożyć na trumnie ła kOnstrukcja wyroku sądu okręgowego nej plotki sosnowieckiej, że naprawdę 
ljest sztuczną, subiektywną i dowolną. lHerkulesowej trzeba Siły, aby odgarnąć 
„Przyjąciela"? To wielkie słowo. A Opiera się ona nawet nie na poszlakach, ten głęboki pokład błota i fałszu. 
jednak... Widok cierpień przywiązuje. ale na przesłankach natury psychologicz: | 
Odczucie tei elementarnej potęgi, jaką nej, które jednak muszą upaść, o ile każ- w czasie procesu sosnowieckiego. Uczu« 
jest czyste sumienie, ciągła obserwa- | dy z nich, jak i wszystkie razem podda cje straszliwej niemocy, paraliżu ogar= 


Nie zapomnę nigdy, co odczuwałem 


niało mnie na widok koncentrycznego 
| ataku rodziny Bugajów i ich sojuszników 
na jednego bezbronnego człowieka. Coś 
we mnie zamierało, jak gdyby jakiś jęk 
chciał się wydostać przez wąskie szcze- 
liny, które raz po raz wyrywał w mojej 
duszy ten tajfun napaści, 

Milczeć mi kazano. Słowa świadków. 
oskarżenia, słowa członków rodziny Bu- 
gajów, Kuczałskiej, przybrane w pstro- 
| kate szaty fałszu i kłamstwa, zalewały, 
mi twarz, kaleczyły. uszy, wykręcały 
członki... Bić, strzelać mi się chciało!.. 
HI w tych chwilach budził się we mnie po- 
teżny głos odwetu: przysiągłem wów= 
czas, że póki w żyłach moich jedną ży- 
wa kropla krwi pulsować będzie, ZŁO- 
ŻĘ JĄ NA OŁTARZU JAKO SRA 
OFIARĘ W WALCE O SŁUSZNOŚĆ, 
PRAWDĘ i SPRAWIEDLIWOŚĆ. Opo- 
wiem o faktach, o których trzeba było 
miiczeć, dopóki wyrok nie był prawo 
ińocny. Opowiem o tragicznej SPOWIE- 
DZI PAWŁA GRZESZOLSKIEGO W 
OBLICZU ŚMIERCI. Opowiem o rze- 
czach, które dziś już nie mogą wyrzą- 
dzić krzywdy Grzeszolskiemu, o tym, 
co opowiadał mi w cztery oczy w naj- 
głębszej tajemnicy, w najgłębszym zau- 
faniu, że go nie zdradzę przed nikim, ani 
przed sądem, ani przed opinią publiczną. 
l z lego mogily odwalę ciężki kamień! 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 


wat tan pra oas cz) Misiałam (ię otruć, ponieważ kochalem meža.. 


i ten drugi h ółbrzmiący, h . . a 

który w. Subielnym uchu, zasiępło kt: Młoda wdowa nie wie o śmierci Grzeszolskiego i przy- 
rawi sz 5 e r s m 

ulec pokusie | chwycić za pióro, aby| puszcza, że przebywa on w więzieniu 


dziś, kiedy całun Śmierci legł na te] 


szekspirowskiej tragedii, wydobyć na 
światło dzienne garstkę faktów, które 
dotychczas ukrywane były w cieniu i 
które, gdyby nie tragiczny epilog 
utonęłyby raz na zawsze wraz z właś- 
ciwym sądem o winie lub niewinności 
nieszczęśliwego człowieka... 

„OFIERZE LUDZKIEJ UŁOMNOŚCI" 
— Hoimokl-Ostrowski. 


Postrzelił ciężke 


rodzonego brała, ujętego 
na kradzieży 


Łódź, 17 lutego. 
(gr). — We wsi Chechło pod Łodzią 
postrzelony został ciężko 18-letni E- 
dward Stankiewicz, parobek. Rannego 
przewieziono w stanie poważnym do 
szpitala w Pabianicach. 

Jak się okazało, poszkodowany przy- 
łapany został ną kradzieży żyta w sto- 
dole swego brata, Józefa Stankiewicza. 
Pomiędzy mężczyznami wynikła bójka, 
w czasie której Edward uderzył swego 
brata tępym narzędziem w rękę. Stani- 
sław, stając w obronie własnej, choć 
nic mu absolutnie ze strony brata nie 
groziło, strzelił z pistoletu do „zło- 
dzieja”. 

Energicznym gospodarczem zajęła 
się policja. 


PEOWIAĄCY, BACZNOŚĆ! 
W czwartek, dnia 18 lutego rb. o 
godz. 18.30 (6.30 wiecz.) w lokalu włas- 
nym Związku Peowiaków przy ulicy 
Sienkiewicza nr. 23 p. dyr. Jan Augu- 
styniak wygłosi odczyt na aktualny te- 
mat: „Rewólucja hiszpańska”, 
Wstęp bezpłatny dla członków i ich 
rodzin. 


Kraków, 17 lutego. 

Do Krakowa przybył z Sosnowca 
brat Grzeszolskiej Zygmunt Staciwiń- 
ski i szwagier jej Konik. Obaj zajęli spół 
ny pokój w Hotelu Polskim, tym sa- 
mym, gdzie rozegrał się ostatni akt 
strasznej tragedii. 

W godzinach przedpołudniowych nie 
odwiedzili oni przebywałącej w szpi- 
talu Grzeszolskiej. czekając na dozwo- 
loną regulaminem szpitalnym porę od- 
wiedzania chorych t. j. od 3 do 4 po poł. 

Chora, jak donosiliśmy, dokładnie 


Dziś posiedzenie 


zdaje sobie sprawę z popełnionego za- |PONIEWAŻ META ROGAA WIE- 


machu samobójczego. W rozmowie z 
personelem szpitala zapytuje, czy w 
szpitalu nie było dotychczas zatrutych 
luminalem i jak się oni zachowują. Wy- 
pytuje też czesto, czy nie przyjechała 
do Krakowa jej matka, albo jedna z 
sióstr. 

Płacząc rzewnie wyznaje: 

— Mama martwi się pewnie. 
cham moją mamę, 

MUSIAŁAM TO JEDNAK ZROBIĆ, 

2044000 


Rady Miejskiej 


Ko- 


Czy zostanie uchwalona pożyczka na roboty sezonowe? 


Łódź, 17 lutego. 

(v) Na dzisiejszym posiedzeniu Rady 
Miejskiej, które rozpocznie się o godzi- 
nie 19-ej, rozpatrywany będzie szereg 
spraw, przewidzianych w porządku 
dziennym obrad. 

Zwłaszcza zainteresowanie budzą 
sprawOzdania i wnioski komisyj radziec- 
kich, a mianowicie komisii finansowo- 
budżetowej i do spraw ogólnych. 

Referenci komisii finansowo-budżeto 
wej przedłożą radzie wnioski w sprawie | 
przystąpienia do budowy chłodni, zaciąg, 
nięcia pożyczki na wykup i rozbudowę | 
rzeźni miejskiej, wreszcie zaciągnięcia | 
pożyczki i dotacji w kwocie około 10 mi 


Łodzi i zatrudnienie bezrobotnych w la-, 
tach 1937 i 1938. | 
Referenci komisii do spraw ogólnych , 
jomówią sprawę przemianowanią ulic, a 
mia 
|szy 
IKo lego, 
| W dalszym ciągu rozpatrzone zostaną 
zarzutv zgłoszone do szczegółowego pla- 


nu zabudowania miasta i wreszcie omó- 
wiona będzie sprawa budowy wiaduktu 
nad torami kolei przy ul. Srebrzyńskiej. 

W. czwartym punkcie porządku dzien 
nego Zarząd Miejski udzieli odpowiedzi 
na interpelacje klubów radzieckich, zgło 
szone na poprzednim posiedzeniu, Udzie 
lona zostanie odpowiedź w sprawie po- 
życzek świątecznych, przyznanych praco 
wnikom i nauczycielstwu przez Zarząt 
Miejski (interpelacja radnych socjalisty- 
cznych) wreszcie w sprawie zajmowania 
stanowisk w Zarządzie Miejskim przez 
Żydów i sprawozdania z akcji pomocy 
najbiedniejszym (interpelacja Obozu Na- 
rodowego). 


. jlionów złotych na roboty inwestycyjne w! Ostatni punkt porządku dziennego prze 


widuje wolne wnioski, oświadczenia i za 
pytania: Zdjęte zostaną z porządku dzien 
nego sprawy dotyczące konwersji poży- 
czek krótkoterminowych na długotermi- 


ie ul. Przełazd na ul. Marsz, Da nowe. Wreszcie, po za porządkiem głowę a z oczu jej popłynęły 
i ul. Zagajnikowej na ul. dr. dziennym. złoży sprawozdanie delegacja Przybyli w czasie rozmowy ni 
radnych, która wyjechała do Warszawy nali nic o jej mężu, iecz starali się pocie" 
w sprawie opodatkowania sfer posiada- ns 
jakie 


jących. 


Chwilami skarży się: 

— Męża zabrali żii ludzie. Przecież 
on nie mógł tego zrobić. On tak kochał 
swe dzieci. 3 

Kiłkakrotne jej pytania, czy mąż 
przebywa w więzieniu, wskazują na to, 
że młoda wdowa nie zdaje sobie jasno 
sprawy ze skutków ich spólnego aktu 
rozpaczy i wydaje jej się, że mąż żyje, 
ale za kratami więzienia. 

W pewnei chwili, słysząc rozmowę 
sąsiadek, prowadzoną w języku nie- 
mieckim, zwraca się do nich w tym sa- 
mym języku, dodając, że włada rów- 
nież językiem francuskim. Jak już za- 
znaczyliśmy, Grzeszolska mniej już te- 
raz śpi. We wtorek na obiad zjadła ro- 
sól z płatkami, ziemniaki z buraczkami 
i kompot. Chwile zupełnei przytomno- 
ści są coraz dłuższe i senność tłumaczy 
ona słowami: 

— Luminal jest środkiem nasennym, 
więc muszę odespać każdą tabletke. 

Brat Grzeszolskiej i szwagier Kopik 
przybyli do szpitala na pół godziny przed 
| regulaminowym czasem odwiedzania cho 
rych tj. o g. 14.30. Po krótkim oczeki= 
waniu wprowadzono ich do separatki, WI 
chwili gdy weszli drzwiami, znajdujący- 
mi się nawprost łóżka Grzeszolskiej, les 
żała ona z przymkniętemi oczami, lecz 
nie spała, 

Ocknęła się dopiero na ogłos otwie* 
ranych drzwi, Ujrzawszy wchodzących 
dwuch mężczyzn, nie poznała ich w pier 
wszej chwili. 

Gdy zbliżyli się do niej, bacznie się 
przyglądała i nagłym ruchem odwróciła 
oblite Izy. 
jie jomie 


wskazując na jej miodość i życię, 
ja oczekuje, . Q 


S 
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fallo ' T udję!. 
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ŚRODA, dnia 17-go lutego 1937 r. 
12,03—12.40: 
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20 milionów listów wysłano z Łodzi 


w ciągu ubiegłego roku. — W tym czasie nadeszło do naszego 
miasta około 30 milionów przesyłek listowych. — Lwia część 
korespondencji — to listy handlowe 


Łódź, 17 lutego. Tak jednak nie jest, jeśli chodzi o zów pocztowych, 5.446 przekazów tele- 
(k) — Główny urząd pocztowy opra-| przeciętnego łodzianina, , gdyż wielka graficznych, 839,387 zleceń pocztowych, 
cował niezmiernie interesującą słatysty- | ilość listów, jaką wymieniamy ze świa- 16,510 zleceń inkasowych. 
kę, która wykazuje, że w ciągu ubiegiego | tem, to rezultat ożywionej działalności Druków i ulotek wysłano w roku u- 
roku do Łodzi nadeszło okOło 30 milio-| handlowej naszego miasta, ; Baya sua Mei: m A jek 
nów listów, a w tym samym czasie je W Łodzi bowiem znajduje się wiele wszystkich urzędach pocztowych w ʻo- 
słano z naszego miasta ponad 20 milio. przedsiębiorstw utrzymujących $ ścisły dzi dokonano 200.526 na sume 8.405.213 
nów przesyłek listowych. l kontakt z placówkami handlowymi i Hoi; M ETA 
Jeżeli więc pominiemy dzieci i mło- | przemysłowymi innych miast Polski i za- ym samym czasie do Łodzi 


auszer. 
16.35—17,00: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Maria Kaupe — śpiew, Helena Zarzycka —| 


75 listó Pozatem ze statystyk: urzędu poczto- | 86.704.797, a wypłat P.K.O. dokonano 
pnn RÓW: | wego wynika, że w ciągu ubiegłego roku |134,765 na sumę zł, 11.412.591, 

Wynikałoby z tego, że łodzianie RAF Łodzi wysłano 590.000 paczek, 16.672 Gasy te mówią o ożywionym ruchu 
wadzą bardzo ożywioną korespondencję. Í listów wartościowych, 427.795 przeka- |handlowym naszego miasta, 


Straiki okupacyjne w fabrykach 


na tle lamaniaumowy zbioroweji przyjmowania nowych 
robotników.—Zatarg z nakładcami w Pabianicach 
Łódź, 17 lutego. |Śli protest, a gdy żądania ich w spra-| pracy odbyła się konferencja, na której 


$ E ty r zał, 9,499 paczek, 150,836 zleceń po+ 
skrzypce. docianych, okaże się, iż każdy łodzianin | granicy. A kontakt ten właśnie polega szło 31 
17,00—17.15: „Syluacja na Bałtyku w roku 1926 WOŁA Y >, e rei korespondi cztowych, 971.608 przekazów poczto- 
dzić" — odożył głosi kpt. aj wysyła przeciętnie w ciąśn roku 50 li-{na bardzo ożywionej respondencji. 5 A a zi h 
ay odczyt wygłosi kpt, Marynarki] SK A łe W TY kar okresie | wych i telegraficznych na sumę złotyci 


1715—17.50: Jan Brahms: — Kwintet fortepia-| 
nowy A-dur op. 26, Wykonawcy; Gertruda) 
Konatkowska — fortepian, Zdzisław Jahnke 
Tsze skrzypce, Tadeusz Szulc — altówka, 

, Danczowski—wiolonczela (z Poznania). 
17.50—18.00: „Chrzest Litwy”, odezyt wygłosi 
rof, Kolankowski (ze Lwowa). 

18.00—18.10 Pogadanka aktualna. 

18,10—18 16: Wiadomości sportowe ogólne. 

18,16>—18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 

18,20—18,35: Literatura przez mikrofon dlaj 
wszystkich. — ' Fragmenty z Il-go tomu 
„Chłopów” Reymonta „Zima”. 

18,35—19,00: Muzyka rosyjska (płyty). 

19.00—19.20; „Sasiad Pikliszek* — opowiadanie 


Melchiora Wańkowicza. (k). — W fabryc ńczoch Li i tenia w. tkich a h zat: tat zlikwid Przedsta- 
WACH $ CS B (0. abryce pończoch Litrow=; wie przyjęcia wszystkich starych pra-| zatarg został zlikwidowany. Przedsta: 
RAE O TA Roan Ska skiego przy ul. Pomorskiej 60 wybuchł|cowników nie odniosły skutku — w| wiciele firmy zgodzili się wyregulować 


Y 

20:00—20.35: Muzyka w wykonaniu zespołu WŁ 
Krajkowskiego (tr. z rest, „Roma” w Łodzi). 

135—20.45; Chwila Bińra Studió 5 


jw dniu wczorajszym ostry zatarg. dniu wczorajszym przystąpili do straj-| place, wypłacić wszelkie zaległości i 
Przedsiębiorstwo to zostało ostatnio | ku, okupułąc mury fabryczne. na przyszłość nie potrącać za postoje. 
lunieruchomione i właściciel fabryki oś- = Jeszcze w dniu wczorajszym straj- 
iwiadczył, że gdy produkcja będzie Robotnicy fabryki wyrobów jedwab|kujący przerwali okupację fabryki i 

jwznowiona — wszyscy starzy robotni- nych p. t. Tissiana, przy ul. Dowborczy-| przystąpili do pracy. 

cy zostaną z powrotem przyjęci do ków 6—8 przystapili do strajku okupa- w. 

pracy, : cyjnego, gdyż firma nie przestrzegała W fabryce B-ci Zajbert przy ulicy 
Tymczasem zaangażowano nowych|warunków umowy, obniżając stawki i| Suwalskiej 6 wybuchł zatarg na tle ob- 

robotników, a kilku starych straciło za- |potracsiąc robotnikom za postoje przy| niżania płac. 

trudnierie, płacy dniówkowej. Robotnicy zwrócili się z interwencją 
W związku z tym robotnicy wnie- W dniu wczorajszym w inspekcji| do klasowego związku zawodowego i w 

|04009009300000090003009000000004900099000900002000009702060000 | dniu wczorajszym, celem zlikwidowa- 


. > p nią zatargu, odbyła się w inspekcji pra- 
Wie bedzie hłofa na ulicach Dodzie Yo wami zorza. 


20.45—! Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21,00—21.45; „Opowieść o Chopinie” — wieczór) 
X-ty „Wdzód swoich na obczyźnie”, w opra- 
sowaniu Witolda Hulewicza. Przy fortepia-| 
nie Stanisław Szpinalski, 

21.45—22,35: Wolfgang Amadeusz Mozart: Di- 
vertimento Nr. 17 D-dur na kwartet smycz- 
kowy i waltornię. Wykonawcy: Kwartet) 
warszawski. ; 

22:35—23,00: Muzyka taneczna w wykonaniu) 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisławaj 
Górzyńskiego. 


(WAWIE = mienie: przedstawiciele firmy zobowłą- 
Eus T? SS ap. s mmidenm mm zemieasiar „zali się wyregulować płace i stosować 
Łódź, 17 fatego. cza 10.000 osób: ° “5> mà przyszłość stiki, przewidziane ti 


„Ivl; Wczoraj pan KAŻ ki dry H. _ Dażeniem władz jest, aby zarówno |ową zbłorową. < . 
IMostowski oraz komend s Ps Flses- chodniki, jak i jezdnia były dokładnie phi 

ser-Niedzielski dokonali lustracji miasta, oczyszczone z błota i śniegu, który wi- Między nakładcami a właścicielami 
sprawdzając stan sanitarny ulic i pod- nien być dobrze zeskrobany z chodników | drobnych tkalni zarobkowych w Pabia- 
wórz, — Starosta grodzki, w czasie do-|i uprzątnięty, ażeby tając nie powiększał | nicach wybuchł zatarg, gdyż nakładcy 
|konywania lustracji, wydał szereg zarzą błota na ulicy, Błoto winno być z chod-| odmówili honorowania płac, przewidzia 
dzeń porządkowych oraz udzielił wska* | ników starannie zmiatane tak, ażeby nie|nych umową zbiorową, zawartą w 
2 na miejscu, podległym EAC? BY się Ró kałuże, r kwietniu r. ub. 

ifii, w sprawie utrzymania porządku i arządzenie to dotyczy nietylko ulic z ji 

jczystości na ulicach miasta, i podwórz śródmieścia, ale również i ulic R WIE Ra 


statni Mohikania", 
— Królowa tańca“, 
„Maeyrlinz”. 

„Serca ze stali" oraz „Żółty skarb” 
PALACE: — „Dla Ciebie Mario”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Moja gwiazdeczka”. 
RAKIETA: — „2 dni w raju”. 

RIALTO: — „Robert i Gloria“, 

TON: — „Rok 2000". 


h A < strajkowi w dniu dzisiejszym do Pabia- 
Władze, dokonywujące lustracji zwróci- | bocznych oraz położonych na przed-| nic udali si i 
G A H r i zł oz ti ẹ dwaj inspektorzy pracy pp. 
Karne Tóadraket ły przede wszystkim uwagę na koniecz- | mieściach. — Miasto nie może i nie po- k 
ETNIE E SEE ność niezwłocznego usuwania śniegu i| winno tonąć w błocie, Pawłowski i Szumski, którzy odbędą 


błota z chodników, jezdni oraz podwórz| Jednocześnie p. starosta dr. Mostow- kout niee A e a 

w czasie opadów atmosłerycznych, Do | ski zwrócił się z apelem do Zarządu Miej puya Sirois 

pracy związanej z usuwaniem błota i śnie; skiego, aby posesje miejskie świeciły, , 

gu z ulic i podwórz zostali powołani przykładem czystości i utrzymywane by- PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
dozorcy nieruchomości miej- | ły w należytym porządku. zyskuje nabywca losu z 


pie Tiezba de w Łodzi pp I 
Tajemniczy zamach nod kosizią Kolekfury Nr. 100 


PRZYJDŹ 


WYBIERZ swój iĝ I 
Mio sirzełał do Zsóferta? ZWYCIEŻ w walce o byt 


zniżone. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 
Dziś, w środę dni następnych, o godzi- 
nie 8.15 wiecz. jedna z najświelniejszych ko- 
medyj Fredry „Damy į huzary” pod reżyserjaj 


H: Morycińskiega. Łódź, 17 lutego. |lający się od gospodarstwa. Natychmia- L do I-szej klas 
(gr) — W Konstantynowie, gminy Sła- | stowy pościg nie dał rezultatów. poleca Aya 
t] [-) woszek pod Łodzią, dokonano wczoraj O tajemniczym zamachu na życie rol- KOLEKTURA Nr. 100 
j wieczór tajemniczego zamachu na Sta- |nika powiadomiono urząd śledczy w Ło- oddział w Łodzi, 


nisława Zajferta, właściciela zagrody. dzi. — Miejscowa policja prowadzi ener- ke 
W czasie wieczerzy, kiedy Zen |śiczne dochodzenie w kierunku ujawnie- Andrzeja 2 „PROMIEŃ 
znajdował się z rodziną w mieszkaniu,| nia sprawcy oddania strzałów do Zajfer- 

pedr zade strzał, AD nie tracąc zim- |ta. Szczegóły dochodzenia trzymane są 
nej krwi, pomimo podziurawienia mu) narazie w tajemnicy. ipi 

ubrania, wybiegł na dziedziniec i wów-j Niewątpliwie najbliższe dni przyniosą Policja na motocyklach 
czas spostrzegł jakiś cień, szybko odda-' sensacyjne wyniki śledztwa, kontrolować będzie ruch na 


Kronika fobrycznaæa drogach podmiejskich 


Łódź, 17 lutego. 
PRZYJĘCI DO PRACY. ca do przemysłu drzewnego zatrudniła 8 sto- (v) W dalszym ciągu trwa kontrola 


PREZ a 


17 LUTY 1937 R. 

Począwszy od wczesnych godzin rannych 
aż do południa działają pomyślne wpływy dla 
osób urodzonych w lutym i marcu oraz dla 
wszelkich nowych poczynań. Koło godz. 11-el 
dobrze jest kupować i sprzedawać ziemię i rze-| 
Czy pochodzące z ziemi jak np. nafte, metalej 
it p. Od godz. l2-ej do godz, 14-ei nie nale- 
ży wdawać się w spekulacje ani ubiezać się ol 


pracę. O tej porze narażeni jesteśmy także naj 1. K, Poznański. 17 lutego. | larzy. ruchu na ulicach miasta i ulicach wjaz- 
nieporozumienia z osobami, od których jestes- W DORY tygodaia okłady Poat J. Rozenholc. 17 lutego. |dOwych, W ciągu dnia e a i 
y aaleani Godz, 18ta pizynicsie zyk Halków. O0 0 przyiety do pracy 7 robot-| kala ózet Rozenhole (ul. Żwirki) przy. dzisiejszego udzielono 123 upomnień, 
miast należy wprowadzić w życie. Między, Nietarka. 17 lutego. se do pracy w ubiegłym tygodniu siedmiu tka ukarano doraźnie 77 osób na kwotę zł. 
godz. 16-tą a godz. 19-ta należy unikać przedją Łódzką Fabryka Nici (Widzew) zatrudniła 93 i spisano 90 protokułów. Liczba pro- 
e POLA związek z elektrotechniką iÑ% zakładach 5 robotników. SPRZEDANE SELFAKTORY. tokułów zwiększa się stale w dni targo- 
TASA nania Scheibler i Grohman. 17 lutego. K, Elsert 17 lutego. lwe. 


Swego czasu sprzedano 4 seliaktory przez > PRA z. « 
ASRR poznana wo zakłady Karola Ejserta (wl. Żwirki) obecnie są W najbliższych dniach a Oie 
Ry, dezattastów i Wolska Pi KO PREREE RA PRRÓTOWIE wywożone do nowego właściciela. zostaną policyjne patrole motocyklowe, 
SiS wczorie: sj Ę ą A Na miejsce sprzedanych seliaktorów, które które przeprowadzać bedą kontrolę ru- 


iłości i i „Jedwabna“, 17 lutego. miały napęd ogólny parowy, będa sprowadzone iejski r: 
mao „miłe miespo! W związku z dalszym uruchomieniem fabry- chu na drogach podmiejskich, na prze 
rz mi. 


selfaktory nowego typu na naped elektryczny, RAA 0 p P Pi 

" h SE ki, firma „Jedwabna“ (ul. Pomorska) zatrudni- SŁ e ariikkłork ozosl| l kilkunastu kilometrów od granic 

uf ENEA EE ła dalszych 7-mlu robotników. przydzieleni do roboty przy innych maszynach miasta. ks 

pociag do zbytku i przepychu. H. Milsz, 17 lutego. | (do czasu sprowadzenia nowych). „Ruch kołowy na drogach  podmiej- 
Firma H. Milsz (ul Limanowskiezo). należąc 1 skich musi być również uregulowany, 


czne, Ś 
egoistyczne 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawel śmiercią tym, którzy nie przesłaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Hiściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- 
gaiy wiaściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienią tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje zoanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobic dać rady z gfoźnym przeciwni- 
kiem, Wtedy Halwia wraz z innym: potentata- 
mi angażuje slynuego detektywa amerykańskie- 
o Weba, który:pod pszybraną nazwą Czarnego 

róla przy pomocy Tuża, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedną z najtragiczniejszych otlar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować fak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i terora uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 


dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
w więzieniu za defraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
niego, Hałwin nie chce go bronić, wobec czego 
GR musi ukrywać się przed policją. Gdy 
Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
ila. 
arzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
ca w swym majątku tylko medalion, 
y jedyną pamiątkę po jej matcz. Z me- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn.lazł naj da — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
Halwin nie zadowolił się Śmiercią Arbuzo- 
wa: Peeypadkiem dowiedział 
miejsce zmarłego Arbuzowa, pt 
likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 


szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w obecności Ziętka, Teraz podejrzenie pada na 
h już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim 
Alia Ri Bili 
kle urodziwa slużąca, Jadzia Młotecka, 
qi 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki.. W no- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzie i chce jej 
niczy sposób. 
Renata, ikowała się z. ty NA 
enata, komunikowała się z OWA 


w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia panj Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który ł jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem..  Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia. Pani Renata 
miała jeszcze lenago wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka | córka — 
kochały tego_ samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nio zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem.» 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Malżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów  nięmieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do jec, 

Mściciel ; Ali podstępaie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Wichroń został zastrzelony w hotelu. 

Jadzia pracuje nadał w restauracji. Jesti 
szczęśliwa, bo odzyskała swój medalion. Spo- 
tyka się ona z Jednym z gości restauracyjnych 
Włochem Maroni, którego policja podejrzewa 
w zamordowanie Wichronia. 

Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel I 
związał sznurami przemysłowca. Halwin ze- 
znaje komisarzowi Wentzlowi, że Mściciel zra- 
bował mu 100.000 złotych. 

Starszy przodownik Grzyb obserwuje pałac 
Halwina, Nagle zobaczył (RS osobnika, 
który przeskoczył przez parkan do ogrodu. 

Sądząc, że to Mściciel, przodownik aresztuje 
go, Nie może jednak zeń wydobyć żadnych ze- 
znań, albowiem aresztowany daje do zrozumie- 
ia, że jest niemowi 
omisarz Wenizel, kierujący tą sprawą, wzy- 
wa lekarza, który potwierdza kategorycznie, że 
aresztowany jest kaleką od urodzenia. 


Lekarz począł naciskać skronie a- 

resztowanegó, co sprawiało mu widocz- 
ny ból, albowiem młodzieniec skrzywił 
się mocno zaciskając zęby. 
Dla mnie jest to rzecz zupełnie 
jasna... — ciągnął dalej lekarz — Takie 
wypadki nie należą wcale do rzadkości. 
Trzeba mieć tylko wiele wprawy, żeby 
rozpoznać takiego pacjenta z pierwsze- 
go wejrzenia... . J 

-— W takim razie bardzo dziękdję 
panu doktorowi... — rzekł Wentzel, $ 
Skając dłoń lekarza. — W każdym ra- 
zie muszę tę sprawę załatwić urzędo- 
wo i poślę go na obserwację do Szpi- 
tala więziennego... 


| sig * ża -jego--żona, || 


POZDIEJA A LEZ E w Brwi DA ELBOW RZ A AE a Syna A 
© 


Oczywiście... To pan może uczynić. 
Ale ręczę panu, że szpital potwierdzi 
panu moją opinię... 

— Nie wątpię, panie doktorze... Je- 
szcze raz dziękuję za trafne postawie- 
nie diagnozy... 

— Ja również panu doktorowi dzię- 
kuię.. — dodał „pacjent“ spokojnym, 
metalicznym głosem. 

Komisarz Wentzel spojrzał nań prze- 
rażonym wzrokiem, a doktór, stojący już 
przy drzwiach, o mało nie zemdlał... 

— Więc pan jednak mówi! — zawo- 
lał komisarz Wentzel, przyglądając mu 
się przerażonym wzrokiem. 

— Od czasu do czasu... — odparł nie- 
znajomy tym samym spokojnym głosem 

— To jest nieprawdopodobne... — 
inruknął lekarz, próbując jakoś zatuszo- 
wać swą kompromitację — W każdym 
razie uprzedziłem pana komisarza że 
należy go posłać do szpitala. On jest 
dla mnie w ogóle niewyraźny... Taaak... 
Widzę, że jestem już tu niepotrzebny. 

A więc, dowidzenia!... 

— Mo... moje uszanowanie panu do- 
— odparł komisarz. 

— Moje również... — dodał ironicz- 
nie młodzieniec. 

Po wyiściń lekarza Wentzel zbliżył 
się do nieznajomego i patrząc mu pro- 
sto w oczy zapytał: 

— Co ma znaczyć ta cała komedia? 
Dlaczego pan wczoraj udawał głucho- 
niemego0?... 

— Policja mnie zaatakowała więc 
musiałem się bronić... Był to mój tak- 
tyczny trick. 

— AE rozumiem... M 
panto bliżej, WylaŚniwątyy 1 Ą 
zyk Byli rożen zaczął mówić, 
musiałbym równeż powiedzieć kim je- 
stem, a wczoraj to mi było jeszcze nie 
na rękę... 

— A dziś?.. 

— Dziś sprawa przedstawia się ina- 
czej... Dziś jestem w stanie poprzeć do- 
wodami wszystko, co powiem... 

Komisarz Wentzel wrócił na swe 
miejsce za biurkiem.. „A jednak on 
wcale nie jest takim idiotą, na jakiego 
wyglądał*.. — pomyślał. 

— No, więc słucham pana... — rzekł 
głośno komisarz — Przede wszystkim 
zechce mi pan powiedzieć swe imię i 
nazwisko, albowiem nie znaleźliśmy 
przy panu żadnych dokumentów... 

— Byłem ostrożny i wszelkie doku- 
menty zostawiłem w bezpiecznym miej- 
Scu.. Zanim przystąpimy do wyświet- 
lenia mojej „zagadki“, a chcę pana u- 
przedzić, że jest to zagadka bardzo cie- 
kawa, chciałbym poprosić o pozwolenie 
jednorazowego skorzystania z telefonu. 
— Do kogo chce pan dzwonić i w 
jakiej sprawie?... 

— Do mojego adwokata... 

— Proszę, niech pan dzwoni. 
Nieznajomy podszedł do aparatu, po- 
lączył się z jakimś numerem i rzekł: 
— Poproszę pana Smitha z numeru 
407.. Czy pan Smith?... Tak to ja... Pan 
się zdziwi pewnie, gdy powiem panu 
gdzie jestem... W Urzędzie Śledczym.. 
zuję się doskonale. Nie, noga już mnie 
nie boli. Wszystko w porządku... Ale 
tu zaszły Kolosalne zmiany. Zechce pan 
tu przyjechać... Tak... Dowidzenia! 
Odwiesił słuchawkę, wrócił na swe 
miejsce i rzekł, zwracając się uprzejmie 
do komisarza Wentzla: 

-— Teraz jestem do pańskich usług... 
Mogę odpowiadać na wszelkie pańskie 
pytania... 

— Posiadam dwa nazwiska... Pierw- 
sze moje nazwisko brzmi.. Sebastian 
Maroni.! a 

— Jak? — zapytał Komisarz Wen- 
tzei, zrywając się z krzesła — Więc 
pan jest owym tajemniczym Włochem 
z hotelu „Herold“ z pokoju nr. 406?! 
— Tak, to ja... A 

— Czy wie pan, że jest pag podej- 


oże mi 


ʻi nie miałem z nim 


I 


rzany o zamordowanie Wichronia?! 
Wiem o tym, panie komisarzu... 
Ale to jest chyba nieistotne... Ja miał- 
bym zamordować jakiegoś tam Wich- 
ronia?... W jakim celu?... Nie znałem go 
nić wspólnego... 
Wiem że moje słowa panu nie wystar- 
czą... Ale ja mam inne dowody, stwier- 
dzające niezbicie, że ja go zamor- 
dować nie mogłem! 

— Dlaczego wyprowadził się pan z 
hotelu akurat tego wieczoru. gdy do- 
konańo tej zbrodni?... 

— A czy ja jeden wyprowadziłem się 
tego wieczoru z hotelu? Czy to znaczy, 
że wszyscy, który tego wieczoru opu- 
scili. hotel, podejrzani są o zbrodnię?... 

— A w jakim celu wydrążył pan w 
scianie ten otwór, służący do podsłuchu? 

— Otwór w ścianie?.. Nic o tym 
nie wiem... Nie odpowiadam za żadne 
uszkodzenia w pokoju hotelowym, w 
którym przede mną mieszkało prawdo- 
podobnie kilkaset różnych osób. Sądzę, 
że już to wystarczy, żeby uwolnić się od 
zarzutu morderstwa. Ale ja mam po za 
tym jeszcze alibi. Ja nie mogłem zamor- 
dować owego pana Wichronia, gdyż ja 
w ogóle tego wieczoru nie byłem w 
nateli... 
Jakto?... Przecie pan się wypro- 
wadził?... Portier zeznał że pan opróż- 
nił pokój w godzinach wieczornych... 

-— Tak, ale portier chyba nie powie- 
dział, że te formalności, związane z op- 
różnieniem pokoju załatwiłem ja oso- 
biście... 

— A kto to załatwił?... 

+ — Mój sekretarz, pan Steeve.. Ja 


nie mogłem tego załatwić, gdyż byłemĄ 


w tym czasie zajęty... Przez cały wie- 
czór zajęty byłem pertraktacjami z kil- 
ku przedstawicielami najpoważniejszych 
banków... Podam panu dokładnie czas. 
Od piątej do szóstej konferowałem z dy- 
rektorem Czylskim w jego prywatnym 
gabinecie... Pan będze łaskaw to spraw- 
dzić... Od szóstej do ósmej byłem na 
konferencji w Unii 


O ósmej zaś udałem się na dworzec w 
towarzystwie mego sekretarza, pana 
Steeve oraz pana Steckiego przedstawie 
ciela banków zagranicznych... Pan bę- 
dzie łaskaw przesłuchać tych wszyst- 
kich świadków... 

— Dobrze, a dlaczego portier nie 
wspominał mi nic o pańskim sekretarzu? 

— On mógł nie wiedzieć, że pan 
Steeve jest moim sekretarzem... Ja tu 
zaiatwiałem dwie sprawy... W jednej 
sprawie zależało mi na tym, by ucho- 
dzić za człowieka względnie zamożnego 
w drugiej zaś występowałem bez ob- 
słonek, to znaczy za człowieka bardzo 
bogatego... W hotelu „Herold“ wystę- 
powałem jako ubogi pan profesor Ma- 
roni, właściwe zaś moje apartamenty 
mieściły się w hotelu „Excelsior“, gdzie 
rej wodził. mój sekretarz, pan Steeve... 
Ponieważ w hotelu „Herold“ nie posia- 
dałem żadnych rzeczy, więc mój sek- 
retąrz załatwił tylko rachunek i na tym 
koniec... 

Wentzel przesunął rękę po czole. 
aRolczał na zapisane nazwiska i ciągnął 

alej: 

— A cóż to były za sprawy, które 
kazały panu występować w tej podwój- 
nej roli? 

Prof. Maroni uśmiechnął się i odparł: 

— Teraz właśnie przystępujemy do 
najbardziej sensacyjnej części moich 
zeznań. W hotelu „Herold“ występo- 
walem jako biedny profesor Maroni w 
dużym czarnym kapeluszu-i w pelery- 
nie, natomiast w hotelu „Excelsior“ 
występowałem pod swym» prawdaiz, 
wym nazwiskiem... c 
— Więc pan w rzeczywistości niga 
nazywa się Maroni?... 

— Nie, panie komisarzu.... 

— A jak?... 

Młodzieniec wstrzymał na chwilę od 
dech jak gdyby dla podkreślenia wielkiej 
wagi słów, jakie za chwilę wypowie, po 
czym rzekł dobitnie: 

— Właściwe moje nazwisko brzmi: 


Przemysłowców. |— Sam Martinez"... 


Rozdział 142 
Kalwin w potrzasku 


Komisarz Wentzel przywykł już w 
swym życiu do różnych niespodzianek, 
nie raz mu włosy dęba stawały, ale 
nigdy jeszcze nie był tak zaskoczony 
żadną sensacją, jak w tej chwili. Przez 
kilka minut nie mógł nic powiedzieć, 
zdawało mu się, że się przesłyszał, 
albo że młodzieniec po prostu z niego 
zakpił. Nachylił się więc nad biurkiem 
i jeszcze raz zapytał: 
Przepraszam... Jak?.. 

— Sam Martinez... — 
spokojnie młodzieniec. 

— Jakto?.. Przecie Sam Martinez 
został zamordowany l... 

— Fałszywy Martinez, panie komi- 
Sarzu.... Mój serdeczny przyjaciel, Fer- 
nando Gomez, również emigrant!... Do- 
wiedział się przypadkiem ode mnie, że 
poszukuję siostry, która winna się wy- 
legitymować medalionem i przyjechał 
do Polski, żeby ją znaleźć i żeby po- 
4 wyłudzić ode mnie połowę ma- 
jatku.. 

— Więc tamten Martinez... 

— Był zwykłym oszustem... 

— A dlaczego pan nie odzywał się, 
gdy cała prasa niemal pisała o panu, 
uważając pana za nieboszczyka?... 

— Bo wtedy rzeczywiście byłem na- 
wpół nieboszczykiem... 

-— Tego nie rozumiem... Cóż to 
znaczy ?... 

— To znaczy, że uległem ciężkiej 
katastrofie samolotowej... Przez trzy 


powtórzył 


iniesiące leżałem w szpitalu w Atenach | 


w stanie niemal beznadziejnym... Nikt 
nie wiedział kim jestem i jak się nazy- 
wam.. Wszystke papiery i dokumeuty, 


l 


jakie miałem przy sobie, spłonęły... 
Sam uległem ciężkim  poparzeniom 
ciała... Ale jakoś wyłlizałem się z tych 
ran i ciężkich uszkodzeń... Przyjecha= 
łem do Polski i tu dopiero dowiędzia- 
łem się, że w ciągu tego czasu znalazł 
się pewien człowiek, który zagarnął 
mój majątek... Stało się to wskutek wy- 
jaśnień władz meksykańskich, które 
zgodnie z prawdą stwierdziły, że Sam 
Martinez wyjechał przed kilku miesią- 
cami do Polski... Kto mógł wiedzieć, 
że ów Martinez leży właśnie w tym 
czasie w szpitalu w Grecji? 

— Wie pan, że to mnie zaczyna za- 
ciekawiać... Więc pan przybył do Pol- 
ski w jakim celu?... 

— W podwójnym celu... Ażeby od- 
naleźć swą siostrę, której należy się 
połowa „mego majątku i ażeby przepro- 
wadzić pewne tranzakcje na większą 
skalę... Pierwszą swą misję załatwia- 
iem jako profesor Maroni, mieszkający, 
ma czwartym piętrze hotelu „Herold“, 
dugą zaś sprawę załatwiałem jako 
prawdziwy Martinez, mieszkający, 
wraz ze swym sekretarzem w hotelu 
„Excelsior... 

— A co miała znaczyć pańska noc- 
na wyprawa pod pałac prezesa Hal- 
wina? 

— To są właśnie nasze porachunki, 
Prezes Halwin jest tym, który w pod- 
stępny sposób zagarnął mój majątek!... 

— To jest niemożliwe Prezes 
Halwin nigdy nie zdobyłby się na po- 
dobny wyczyn!.. 


Dalszy ciąg jutro 
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CEGIELNIANA 4, tel. 100-57 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIE. 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych, 
1 seksualnych. 
przyjmuje od 8—11 I od 4—9 wiecz. 
w niedz. | święta od 10—1-21 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓW NA 9, tel 142-42 
Przyjmują lekarze we wszy*tklch spe 


TEIREŁ 
l. Miewiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w niedziele | święta 9—12. 


DR. MED. Y 
uii TREP MAN 
specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 


Piotrkowska 51 s2xża 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE, 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. wenerycza. | skórnych. 


ZAWADZKA 1 iz: 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz- 
PORADA 3 ZŁOTE. 
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F. KOPCIÓWSKA< 
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Przyimuie nd 8—10 r. i 4—8-ei. 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


EM ZIOMKOWSKI WENEROLOGICZNA br. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych, Chor. wenerycznych | skórnych med. 


włosów. 1 moczopłciowych 


Prywatna Przychodnia 


lod 8 rana da 9 wiecz. w niedz, 9—1 


S. GAWINSKI 


Przyjmuje od 9—11 i 6—9 wiecz. 


DROBNE — cikiF żił$h 44-H-T2TZtgs 
POTRZEBNA zdolna, samodzielna mo- 


3 marca 1937 r. godz. 12 w Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegraiów w Bydzo- 
SZCZY. 


WYUCZAM buchalterji w naikrótszym 


6-g0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 

Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. í 
święta od 9—12. 
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Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 
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STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę Ludvik — 
lantasta | zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum* — 
Anita Luchesini. Pułkownik Melers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej | s; 
willi przez bandę szpiegowską, Okazało 
się, że na czele bandy tej stoi kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orieum”. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granicę. 

— To córka mojego najlepszego 
przyjaciela, $. p. Lustingena... Opiekuję 
się nią — odparł tak poważnie i i z takim 
naciskiem von Ost, że generał, który 
miał na końcu języka trochę dwuznacz- 
ny koncept, nie odważył się powiedzieć 
go głośno. Natomiast z uszanowaniem 
skłoniwszy się przed panną Lustingen, 
zaprosił ją do tańca. 

Wiele było na zabawie tej pań ale 
bezsprzecznie bodaj że największym 
powodzeniem cieszyła się Anita. Tan- 
cerze rozywali ja poprostu, zachwyceni 
jej urodą i gracją, z jaką tańczyła. 

Niejeden też młody podporucznik 
albo gładki szczwany rotmistrz goręcej 
podczas tańca zaglądał jej w oczy, 
szepcząc czułe słówka. których ona, 
jako że była bardzo młoda i niedoświad- 
czona — wysłuchiwała z rumiefcami na 
twarzy. 


jufaiości, na jaką pozwalali sobie lekko 


pw: szystkiem jej urodą danserzy. 


mentom tym nie dawać wiary —uśmie- 
chała się więc zażenowana, spojrzeniami 
szukając pułkownika von Osta, przy 
którego boku czuła się najbezpieczniej. 

Była zbyt czysta i nie zepsuta, ażeby 
nie raził ją sposób, w jaki młodzi i agre- 

sywni oficerowie przyciskali ją do sie- 
bie podczas tańca. Poufałość ich uważa- 
ła za bezwstydną. 

Jakie dała im powody, ażeby trakto- 
wali ją w ten sposób? 

W jej ujmowaniu kwestii było wiele 

przesady, Cechowało ją przewraźliwie- 
nie i szlachetny romantyzm. Oficerowie 
ci dalecy byli bowiem od chęci obraża- 
nia jej. 

Z czasem przywykła Anita do tego, 
że każdy obcy mężczyzna zaprosiwszy 
kobietę do tańca ma prawo przyciskania 
jej do siebie w mniej lub więcej dwu- 
znaczny sposób — że jest to właściwy 
sens współczesnych tańców. Wówczas 
jednak — na tym pierwszym swoim ba- 
lu -— nie znała jeszcze tej prawdy, więc 
też podświadomie buntowała się przeciw 
ko każdej, nawet najdyskretniejszej po- 


podochoceni muzyką, winem, a przede- 


Całkiem inaczej tańczył z nią porucz- 
nik Ryszard Bromfild. 

Twarz miał on zawadiacką oczy zu- 
chwałe, ale obejmował ją dziwnie deli- 


Instynkt ostrzegał ią, żeby. komple- | katnie. nieledwie nieśmiało. 


Ryszard sam dziwił się w duszy, 
dlaczego tak postępuje on, który jeśli 
mu się kobieta podobała, usiłował zdo- 
być ją z miejsca ułańską brawurą. 

Dlaczego w stosunku do tej niezna- 
nej dziewczyny w szafirowej sukni wy- 
czuwa tyle nieśmiałości, pokory nie- 
ledwie? 

Czyżby z miejsca zakochał się w 
niej, a cudowny instynkt ostrzegał go, 
że tego subtelnego kwiatu nie można 
dotykać dłońmi w twardych rękawicz- 
kach do konnej jazdy. 

Anita tańczyła wieczoru tego z wie- 
loma mężczyznami, ale najbardziej przy 
padł jej do serca właśnie ten taki niby 
zawadiacki, a przytem pokorny i pełen 
szacunku porucznik Bromfild. 

Związały ich z miejsca jakieś niewi- 
dzialne, ale mocne nitki obopólnej sym- 
pati. Po pierwszym slofoxie zaraz po- 
tem — mimo ogólnego protestu — rów- 
nież i drugi taniec — bostona — zatań- 
czyli razem, poczem dyskretnie wyco- 
fawszy się z ogólnej sali, usiedli w ką- 
cie pokoju biłardowego. 

Dwaj starzy majorowie, grali w bi- 
lard z przejęciem i namaszczeniem, 
jakgdyby od biegu sunącej się po zielo- 
nym suknie kuli zależały losy świata. 
Stuk karambulujących kul mieszał się 
z muzyką, której przyciszone dźwięki 
docierały aż tutaj. 

Anita i Ryszard, siedząc w kącie, 
zaczęli gwarzyć trochę o sobie, trochę 
o tym, co ich najbardziej obchodziło. 
Nawet nie wiedzieli, dlaczego — po raz 
pierwszy w życiu zetknąwszy Się z S0- 
bą — byli tak bardzo szczerzy, jak- 
gdyby znali się od wielu, wielu lat. 

Może oczarował ich nastrój chwili: 
ją muzyka — pierwszy bal — parę kie- 
liszków wina... a jego dziewczęca ja- 
sność oczu Anity. 


Zuchwała twarz porucznika - Brom- 
filda złagodniała. On, który ż taką bra- 
wurą wychodził naprzeciw każdej ro- 
mantycznej przygodzie, teraz nie śmiał 
nawet dotknąć białej dłoni siedzącej 
obok dziewczyny w szafirowej sukni. 

Zapomnieli o balu, o eałym świecie, 
| znajdując coraz to nowe niby takie bła- 
|he a tak bliskie i ciekawe tematy. 

Dwaj majorzy, rozegrawszy partię, 
wycofali się ze salki — zmieniały się 
melodie muzyki, dochodzącej tu rozpró- 

szonymi echami, a tych dwoje gawędzi- 
lo dalei, spoglądając śobie w oczy. 

Tu też odnalazł ich pułkownik von 
Ost, komunikując swej pupilce, że czas 
już wracać do domu. 

„Młodzi mocno ścisnęli sobie ręce na 
pożegnanie. Wprawdzie nie powiedzieli 
sobie tego. wiedzieli jednak, że spotka- 
ią się znowu. 

„Vom Ost, jadąc w powozie razem z 
Anitą, obserwował ią spod oka. Zauwa- 
żył, że dziewczyna jest mocno rozma- 
rzona. Ale nie powiedział nic, tylko lek- 
ko uśmiechnął się. 

Dopiero kiedy przed domem Anity 
żegnali się, stary oficer. zapytał dobro- 
tliwie: 

— No i co, czy zadowolona iest pa- 
ni, że wyciągnąłem ją na tę zabawę 

— Tak jest... I bardzo panu, pu SZ 
niku, dziękuję za wszystko! — powie- 
działa Anita — i chociaż tego rodzaju 
serdeczność nie leżała w jej zwyczaju 
pocałowała go szybko w policzek. 

— No, no! — medytował stary ofi- 
cer, wracając 'samotnie do dom — na- 
sza Anitka dawno przestała być dziec- 
kiem. Jeszcze czas jakiś a znajdzie s0- 
bie męża i założy własny n.. Tak, 
tak, oto jest główny sens życia i zada- 
nie kobi-ty. 


(Dalszy. ciąg jutro). 


Zmiany w reprezentacji Polski 


na niedzielny mecz z Austrią w Łodzi 


Poznań, 17 lutego, 

Pod wodzą prezesa Polskiego Związku Bok- 
serskiego dyr. Kuczyka i pełniącego obecnie 
obowiązki kapitana związkowego p. Bielewicza 
powróciła wczorej do Poznania reprezentacja 
pięściarska Polski. 

„Wszyscy uczestnicy ekspedycji cieszą się jak 
najlepszym zdrowiem. Jak się też okazuje kol- | 
pertowane w ciągu poniedzialku wiadomości o 
jakoby groźnym stanie Sewerynjaka okazały się 
zgoła nieprawdziwe, gdyż Seweryniak jest 
zdrów į żałuje oczywista, że przegrał przez no- 
kaut z Murachem, ale przeciwnik jego był na-' 
prawdę lepszym. W specjalnie dobrych humo- 
rach są Sobkowiak i Woźnjakiewicz, a szcze-| 
$ólnjo łodzianin, który nareszcie zdołał przeko- 
nać władze związkowe, że można na niego li. | 
czyć i że właśnie jemu jako mistrzowi Polski | 
należy się miejsce w ósemce reprezentacyjnej. | 

Zawodnicy poza poznańscy udali się jeszcze 
wczoraj w dalszą drogą. 


dziany był p. Sanger z Wrocławia, io, jednak 
z najrozmaitszych przyczyn nje będzie mógł 
przybyć do Polski. l 


dniu wczorajszym zostało też już dełini- szym pośrednictwem do wiadomości, że bilety | 


tywnie ustalone, że wobec tego sędzią spotka- 
nia będzie p. SCHRQEDER Z BERLINA, znany 
międzynarodowy sędzia pięściarski. 
wa 
. 


ej 
dane, 
1 


Łodzianki n 


Przedsprzedaż biletów na spotkanie zostala 
już ukończona, bowiem CAŁA SALA JEST 
WYSPRZEDANA. Zarząd ŁOZB podaje za na- 


wydawane jeszcze tylko w 


zamówione RE 
jszego, po czym zostaną sprze- 


jagu doja dzisi 


a planszy 


„ Matczakówna najlepszą florecistką łódzką 


Łódź, 17 lutego. | 

Pisaliśmy już wielokrotnie o stałe] dążności: 
władz okręgowych w szermierce do jaknajwięk! 
szego rozwoju tej gałęzi sportu na naszym te=, 


© przyszłości łódzkiej szermierki kobiecej mo- 
żemy być zupełnie spokojni, 

Na czoło zawodniczek wybiła się zawodnicz- 
ka Tramwajarzy Matczakówna Mria, zajmując 


Obserwacje poczynione w Dortmundzie wy- renie, Praca ta wydaje już odpowiednie owoce zdecydowanie pierwsze miejsce. Zawodniczka 
korzystał p. Bielewicz już obecnie | wczoraj w © czym zresztą najlepiej przekonać nas mogły. ta sprawiła niedawno miłą niespodziankę na za- 


godzinach wieczorowych ustalił on delinitywny 
skład reprzreńiacji na niedzielny mecz z Au- 
strią w Łodzi. £ 

W- skladzie drużyny uprzednio projektowa- 
nym zajdą obecnie dwie zmiany, a to w wadze 
muszej | półcjężkiej, 
dozna edmłodzenia í chrzest reprezentacyjny 0- 
trzyma zawodnik warszawski RUNDSZTAJŃ, 

Kapitan związkowy chce go wypróbować w, 
poważniejszym spotkaniu, bowiem po jego zna- 
komitej walce w ramach eliminacji w Łodzi 
upatrzony on jęst na stałego zapasowego w tej 
wadze, a ewentualnie nawet na reprezenłanta | 
w następnych spotkaniach. Pewnym bowiem 
jest. że nie ustępuje on zupełnie klasą Sobko- 
wiakowi, 

Drugiej zmiany dokonał p. Bielewicz w wa- 
dze półciężkiej. Nie jest to jednak zasadniczo 
zmiana, bowiem w Łodzi walczyć EA — 
MISTRZ POLSKI SZYMURA, który w niedzielę 
zdobył niespodziewanie punkt w Dortmundzie, 
Uprzednio projektowane było tawienie Kli- 
mechiefo, wobec jednak jego ej formy wy. 
kazano) na zawodach towarzyskich w Wars 
wie | dość niebezpiecznego ewentualnego eks 
perymentu, P mowiono wagi tej nie osłabiać, 

W pozostalych wagach nie zostały dokonąne 
żadne zmiany, a jedynie miejsce walczących z 
Miomcami emigrantów łódzkich Seweryniaka i 
“v-erskieso, zajeli łodzianie Ostrowski Chimie“ 
Iswski. Taka obsada tych wag”była JOS Zreśz- 
tą uprzedujo przewidziana. x 

Ostatecznie sklad reprezentacji na niedzielę 
przedstawia się następująco: 

RUNDSZTAJN, CZORTEK, KRZEMIŃSKI, 
WOŻNIAKIEWICZ, OSTROWSKI,  CHMIE- 
LEWSKI, SZYMURA, PIŁAT. 

Wszyscy zawodnicy polscy stawią się w Ło- 
dzi już w sobotę j zamieszkają podobnie jak I 
reprezentacja Austrii w Grand Hotelu. 

Dw 


Na sędzjego niedzielnego spotkania przowi- 
<= 


KING 


EUROPA 


Dziś premiera! 


WSPANIAJA EPOPEA ODWAGI 
1 5OHATERSTWA 


wg, głównej powieści 
JAMESA FENIMORE'a COOPER'a 
W rolach głównych: 


Randolph Scott 


jako „SOKOLE OKO“ 

Henry Wiicoxon; 

i Heather §ngeí. 
Milionowa wystawa! 
10.000 aktorów! 3 ” 
Niezwykłe przygody i niebezpieczeń- 


stwa! j 
Bohaterskie dzieje pioniera „Sokole 


0 
Miłość Indlańska do bialej kobiety! 


(AŻ, w pierwszej dziesiątce tuż za Finem Ku- 


j|Soxoła, K.P, 


ostatnie liczne imprezy. 

Nie chcemy się powtarzać. Maing jednak: 
znów pochwalić Okrężówą Komisję Szerńiier- | 
czą i łódzkie kluby względnie też sekcje szer- 


miercze. Mamy bowiem obecnie do zanotowa- i 


W muszej reprezentacja nia nowy niezwykłe pocieszający objaw żyw- Świerczewska i 


spun zainteresowania się szermierką 
pal 

Widomym znakiem tego były onegdajsze, 
pierwsze na terenie Łodzi, zawody wyłącznie 
kobiece. Liczba siedmiu zawodniczek na star- 
cie, to też objaw niezwykle radosny, 

Jeżeli jegzczć dodamy, że forma tych zawo- 
dniczek była bardzo dobra I że poznać po nich, 
iż uprawiają racjonalnie ten piękny sport — to 


wśród 


Chamonix. 17 lutego. l 

Wtorkowy dzień na mistrzostwach narclar=, 
skich świata w Chamonix był wybitnie pecho” 
wym dla naszych narciarzy. 

Do biegu na 18 klm, staneło 4-ch Polaków: 
Bronisław Czech, Stanisław I Andrzej Marusa- 
rze ori, przy czym ten Zz CZĘ 
tował tylko w biegu otwarty, lestety z Po“ 
fakówtylko dwuchr”d dka: uzyskując 
zresztą bardzo słabe wyniki. mimo, iż warunki 
biegu nie były stosunkowo trudne. a trasa 


wodników wysunął się na czoło I szedł dosko- 


rikkalą ną 14-ym kim. a wlec Już na końcu tra- 
sy, złamał narty | musiał się wycofać z biegu. 
Stanisław Marusarz wycofał sie na 10 klm. z 
powodu bólu w stłuczonej ręce po sobotnim 
wypadku. Kontynuowali bieg tylko Bronisław 
Czech i Andrzej Marusarz. 

Do mety bez wypadków doszedł tviko Bro- 


| wadach w Warszawie, 


misław Czech, który zajął dalekie 35-te miejsce 
w klasyfikacji. Andrzejowi Marusarzowi w dro” 


W ciągu miesiąca odbyła 

Jak już donoslliśmy dzięki wysiłkom Za- 
rządu Ł. O. Z. P. N. przeprowadzony miał być 
w sezonie zimowym kurs zaprawy zawodników 
piłkarskich iepiej zaawansowanych. który na- 


stępnie rozszerzony został i ną zawodników 


klasy „B“ I „C”. 

Zdawałoby się, że sprawa ta została solidnie 
i gruntownie przygotowana i że kurs zaprawy 
zimowej idzie całą para. 

Ze zdziwieniem konstatujemy jednak fakt, że 
aczkolwiek kurs otwarty został w dniu 15 sty- 
cznia 1937 roku, to do tej pory odbyło się za- 
ledwie jedno praktyczne zajecie. 

Najclekawsze jest jednak, że zarówno za- 
wodnicy, instruktor zaangażowany przez Za- 


Finały mistrzostw bokserskich | 
młodzików 

Trzy walkj finałowe mistrzostw bokserskich | 

młodzików odbędą się definitywnie w piątek o 

godzinie 20-ej w fiais przy ulicy zalnia- 

nej Nr, 68 w ramach zawodów międzykłubo- 


muszej: Usjelski (G) — Marcjakowski (LK.P.), | 
w wadze lekkiej: Więckowski (IKP) — Wacła- | 
wsk (Sokó), i w wadze pólelężkiej: Muszyński | 


(L 


|| Sok.) — Pasternacki (Sok). 


Poza tym w ramach zawodów odbędzie się 
szereg ciekawych walk przy udzjale Sp 
jednoczone | Kruszeendera. 


Rekord Nurmego znów pobity 


Nowy Jork, 17 lutego. 
Na wielkich zimowych zawodach lekkoatie- 
tycznych w Bostonie osiągnięto szereg znako- 
miłych wyników. M. in, w skoku o tyczce Va- 
Toff osiagnal 4.39 m. na 2 mile angielskie Lash 


| podczas gdy rekord Nurmi'ego wynósił 
seki 


pobit rekord Światowy, ustanowiony przez 
lurmi'ego przed 12 laty. Lash osiągną! 8:58 7 


D Z W O 0 


wych, Odbędą się mianowicie walki w wagach: |L 


lęściarzy | ię w Krynicy. 


zajmując tam czołowe 
miejsce w nieżwykle silnej konkurencji krajo- 
wej. Na drirgim miejscu kplasowała się jej ko- 
leżanka klubowa Kuratczykówna, dalej dwie 
zawodniczki reaktywowanej sekcji ŁKS-u 
Rajchmianowa, zawodniczka 
Pocztowego P. W. Raipoldówna, znów zawod- 
niczka ŁKS. Rozenkolcówna I wreszcie siostra 
trlumfatorki 
(FTramwajarze), 


Zawody onegdajsze były pomyślane jako 


plerwsza ellminacja przed ustaleniem składu 
reprezentacji Łodzi, do spotkań jakie w nieda- 
dekle] przyszłości ma stoczyć. 


Porażki polsk ch narciarzy v Chamonix: 


Beznadziejny start Polaków w biegu na 18 klm» 


dze pękły wiązania przy nartach, tak, że kon- 
tynuował bieg, aby tylko dojść do mety, ale już 
bez żadnej nadziei na zajęcie lepszego miejsca, 
Andrzej Marusarz istotnie ukończył bieg przy” 
chodząc na metę ostatni. 

Bleg wygrał Norweg Lars Bergendahl 
czasie 1:44:21.2 gek, 

2) Jalkanen aadi) nę 12:38 sek. 
+8) Niomi (Fidandidj w czesic 1:19:48 sok: =] 
4) Hanson (Szwecja) w czasie 1:14:08 sek. 

5) Kurlkkała (Finiandfa) w czasie 1:14;21,4 


w 


względnie łatwa, Nowacki, który z polskich za- sek, 


6) 
sek. 

7) Roen (Norwegia) w czasie 1:15:04 sek. 
8) Demetz (Włochy) w czasie 1:17:01 sek, 
9) Gerardi (Włochy) w czasie 1:17:07 sek. 
10) Hagglund (Szwecja) w czasie 1:17:39 


Dahlquist (Szwecja) w czasie 1:14:34 


sek, 
W biegu do kombinacji pierwsze miejsce za- 
lał Norweg Roen, który w klasyiikacii ogólnej 
biegu znalazł się na Trym miejscu. 


Piłkarze nie mają gdzie ćwiczyć 


się zaledwie jedna lekcja 


rząd Ł. O. Z. P. N, mgr. Radwański i kapitan 
Związku p. Z. Otto, systematycznie w wyzna- 
czonych terminach przychodza do lokalu, lecz 
zajęcia nie mogą dojść do skutku. 

Zainterpetowany przez nas Zarzad Ł. O, Z. 
P. N. wyjaśnił nam, że dotychczasowe niedo- 
magania w prowadzeniu kursu wynikają z tē- 
g9 powodu, że podzeilona na treningi sala przez 
Okr. Ośr. W. F. i P. W. dziwnym zbiegiem 0* 
koliczności zajmowana była na różne Imprezy. 

W związku z omawianą sprawa. w dniu d: 
slejszym udaje się delegacja w osobach wice- 
prezesów Ł. O. Z. P, N., pp. Kalenbacha i Kar- 
bowiaka do pułkownika Gabrysia. 


Narciarski pociąg raidowy 


wzdłuż Karpat 


Krynica, 17 lute, 
KRZAK: ez in Wiery Karpat, 
t wyruszył z owa w dnju 11 bm przez 
Ew do Worochty a następnie do Sławska, 
przybył we wtorek do Krynicy, 

W raidzjie bierze udział około 200 osób, w 
tym wiel cudzoziemców z Holandii, Francji, 
Niemiec, Anglij, Łotwy itd. 

Uczestników rajdu powitano bardzo serdęcz- 
Po zwiedzeniu uzdrowiska, g0- 
ście udadzą się do Zakopanego, a stamtąd do 
Wisły. 


Pięściarze duńscy 
gromią szwedzkich 
Kopenhaga, 17 lutego. 

W Kopenhadzie wobec 7 tysięcy widzów od- 

był się mecz bokserski pomiędzy Danią i Szwe- 
cią. 

Dania odniosła niespodziewane, chociaż za- 

służone zwycięstwo w wysokim stosunku 12:4. 


zawodów Jadwiga Matczakówna, 


Polska gra ze Szwecją 


w pierwszym dniu mistrzostw 
świata 


Londyn, 17 lutego, 
Dziś w środę rozpoczynają sę w Londynie 
mistrzostwa hokejowe świata. Pierwszego dnia 
POLSKA WALCZY z Szwecją, 
Poza tym odbędą się mecze Anglia—Niemcy, 
;Czeckosiowacja — Norwegia, Węgry — Rumu- 


|nią i Kanada — Francja. 


Odrzucona propozycja 
pięściarzy węgierskich 
Poznań, 17 lutego. 

W czasie świąt Wielklejnocy ma się odbyć 
w Polsce międzypaństwowe spotkanie plęściar= 
skie z Węgrami. Termin tego spotkania zostal 
ustalony przez oba zainteresowane związki 
jeszcze przed kilku miesiącami. Obecnie zwłą- 
zek węglerski nadestał do PZB. pismo, w któ» 
'rym prosi związek polski o przełożenie tego 
spotkania o dwa tygodnie wcześniej i stoczenię 
go już w dniu 14 marca, a spotkania między” 
miastowego Budapeszt — Poznań w dniu 6-g0 
marca, 

Jak się dowiadujemy od przewodniczącego 
wydziału sportowego p. Rybarczyka PZB. od- 
powiedziało odmownie na propozycje Węgrów 
przełożenia meczu i domaga się rozegrania go 
w ustalonym uprzednio terminie, ze względu na 
fakt, że dnie świąteczne, w których mają się 
odbyć zawody gwarantują większą frekwencję 
publiczności, 

Fakt, którym Węgrzy motywują chęć prze- 
łożenia terminu spotkania Jest zdaniem PZB, 
mało istotny bowiem mecz w Polsce mogą We- 
grzy ewentualnie stoczyć w drodze powrotnej 


¿ze Szwecji, a nie jak to projektują przed uda« 
niem się tam. 


Dalsze mecze zapaśnicze o mi- 
strzostwo 


Terminarz spotkań drużynowych w zapa- 
‘sach o mistrzostwo drużynowe okręgu łódz- 
kiego przewidywał ukończenie mistrzostw josz 
cze w mięsiącu lutym. Ponieważ Jednak cały 
szereg meczów w międzyczasie z różnych przy 
czyn nie doszedł do skutku zarząd ŁOZA po- 
stanowił wyznaczyć zaległe mecze na dni po- 
wszednie, 


W związku z tym pozostałe mecze o mil: 
strzostwo drużynowe odbędą się w następii 
cych terminach: w czwartek 18 bm=0*gt 
18-e] w lokalu KP. Zjednoczone przy ul. Przę- 
dzalulanej 68: Zjednoczone — Wima, w nle- 
dziele 21 lutego o godz, I8-ci w lokalu Wimy 
Wima — KE, w czwartek 25 lutego o godz. 
19-ej w lokalu Wimy: Wima — Sokół I w niee 
dzielę 28 lutego w lokalu Wimy: Wima — IKP 
1 w Pabianicach w lokalu KE: KE — Zjedno- 
czone, 


Wiadomości piłkarskie 


Zarząd ŁZ.O.P.N, FIR | już pertrak- 
tacje w sprawie us kalezdarzyka spotkań 
międzymiastowych. 

"Tegoroczny program spotkań zapowiada się 
bardzo bogato, Oprócz spotkań krajowych 
przewidzjane są również mecze międzynarodo- 
we, Między innymi kończą się periraktacje w 
sprawie sprowadzenia do Łodzj reprezentacji 
piłkarskiej Tallinu, g 


WA 

Delegałami ŁOÓ,ZHN. na walne zebranie 
PZPN-u są panowie: mgr. Kalenbach, Karbo- 
wiak i mgr, Sztern. 


Siedem k.o. 


na jednym meczu 


Bjatystok, 17 lutego. 

Rozegrany w Łomży mecz bokserski pomię- 
dzy Makabi z Białegostoku a reprezentacją 
|Łomży zakończył się wysokim zwycięstwem 
białostoczan w stosunku 12:2, 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, 
że wszystkie walki zakończyły się przez k. 0 
6 walk wygrali zawodnicy Makabi przez k, o. a 
siódmą rozstrzygnęli dla siebie łomżanie rów- 
nież przez k. 0, 

Jest to wypadek nie notowany na meczach 
bokserskich. 


Pojedynek Rotholc—Baśkiewicz 


Warszawa, 17 lutego. 
W najbliższą niedzielę odbędzie się w War« 
szawie mecz bokserski pomiędzy Leglą a 
Gwiazdą. 
W ramach tego meczu dojdzie do poledynku 
pomiędzy Rotholcem a Baśkiewiczem.. 


Walne zebrania piikarzy ŁKS-u 

W czwartek, 18 bm. odbędzie się o godz. 
19.30 w lokalu klubowym przy ul. Wólczań- 
skiej 140 doroczne walne zebranie sekcji pit- 
harskie] ŁKS-u. 

Na porządku dziennym 
się wybory nowych władz. 
Kraków, 17 lutego. 

We wtorek wieczorem mistrzyni Polski w 
tenisie Jadwiga Jędrzejowska wyjechała z Krae 
kowa do Monte Carlo na turniej tenisowy, któ- 
ry się rozpocznie dn. 22 b. m, 


zebrania znajdują 


17.11 


s 

Coś o każdym 

Przez jezdnię przechodzi młoda, efegancka 
osóbka, Strzela niebieskim; oczętamj na wszyst- 
kię strony. Nagle — trrrrrrach,, Wpada pod 
koła taksówki. Szołer szybko hamuje.. Wy- 
skakuje z auta.. Nachyla się nad przejechaną... 
Podnosi jej głowę.. « Rana na szczęście nie jest 
wielka, tylko panna przelękła się bardzo į zem- 
dlała, Szofer chce więc ją odwieźć do domu 
i pyta: 

— Jaki jest pani adres?... 

— Poste-Restante., Dla „Ewy”.. — brzmi 
efcha odpowiedź 

+ P 

Piotruś jest najbardziej rezolutnym chłop- 
cem w klasie, Pewnego dnia nauczyciel zwra- 
ca się doń: 

— Powiedz mj teraz, Piotrusiu, do czego 
człowiekowi służą uszy?» 

— Do patrzenia. 

— Uważaj o co pytam.. Do czego człowie- 
dowi służą uszy? 

— Do patrzenia. — powtarza spokojnie 
Piotruś, 

— Przecie uszamj nikt nie patrzyl. 

— Tak, ale gdybyśmy nie mieli uszu, toby 
cząpka przesłoniła nam oczy! 

s. 
A 

W Grajdołku siedzi przy kułelku piwa 
dwóch jegomościów. 

— Żle się dzieje w tutejszej Ubezpieczal- 
ni. — powiada pierwszy, — Nikt tam posady 
nje dostanie bez protekcji.. Piąty raz już skła- 
dam podanie, a ponjeważ nikogo tam nie znam, 
więc wyszły z tego nici... 

— Nie opowiadaj pan głupstw.. — przery- 
wa mu drugi, — Sam przed trzema dniami zło- 
żyłem podanie i od razu z miejsca mnie przy- 
felt... 

— Buja pangu 

— Może się pan przekonać!.. Zapytaj pan 
dyrektoral.. To mój szwagierł 

s. 
w 

Ktoś zwrócił się do lorda Palmerstona z na- 
stępującym pytaniem: 

Jakby pan scharakteryzował w kilku sto- 
wach współczesnego dyplomatę?... 

Lord Palmerston zamyślił się | odparł po 
obwilis 

— Według mego zdania, dyplomata fest to 
człowiek, który potral) milczeć w pięciu języ- 
kach... 


Nieście pomoc 
najbiednieiszym 


m 


koa 


W ubiegłą sobotę angielska para 


EXIRESFI 
„Angelska para królewska w dzielnicy robotniczej 


«937 


Nr. 48 


króle wska poraz pierwszy od chwill wstą* 
pienia na tron uświetniła swą obecnością poświęcenie nowego domu ludowe- | 


go w dzielnicy roboniczej Londynu. Król i królowa witani byli entuzjastycznie 
przez zgromadzoną ludność, 


w Manili 
niony obecnością legata papieskiego, kardynała Doughery z Filadelili (z wyclą+ 


E- - 
Odbywający. się 


gniętą dłonią). — Na zdięciu moment 


Łegat papieski w Manili 


(Filipiny) 


P 


kongres eucharystyczny został uświet- 


przybycia kardynała do stolicy filipiń- 


skiej. 


„KRÓL NARCIARZY”. 


— — 


ę 


Chamonix. — Na zdjęcia widzimy Ruu- 
da w pięknej pozycji podczas skoku. 


Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiają: 
ce rajuowszego typu lokomotywy ame- 
rykańskie, które zostały użyte do kö- 
munikacji na szłaku San Francisco i 
Los Angeles. — Każda z tych lokomo- 
tyw, będąca najdoskonalszym okazem 
współczesnej techniki, waży 821.280 
funtów 1 osiąga szybkość 150 kim. na 
godzinę. 


Codzienna nowelka „Expressu 


zakochany maszynista 


, Pociąg pośpieszny mknął coraz szyb- 
ciej, 5 
Maszynista, Piotr Bralla, otarł pot z 
czoła i spojrzał na zegar.  Zbliżała się 
północ. Jeszcze tylko dziesięć minut. 
Bralla uśmiechnął się do swego po- 
moonika, Andrzeja Stogi. 
Andrzej wiedział o wszystkim. Tyle 
mu przecież opowiadał o swej narzeczo- 
nej, Annie. Jutro odbędzie się ich ślub. 
Za dziesięć minut już ją zobaczy, Bę- 
dzie czekała na stacji w małym miastecz- 
ku. Tak się umówili przed tygodniem. 
Bralla nawet nie będzie miał czasu z 
nia pomówić. Pociąg stoi na stacyjce za- 
ledwie dwie minuty. z 
Bralla musi prowadzić pociąg do sto- 
licy. Anna zajmie miejsce w przedziale 
tuż przy lokomotywie, by siedzieć bliżej 
niego. 
Na dworcu stołecznym będzie ich o- 
czekiwać cała rodzina. Pojadą dorożką 
do mieszkania jego rodziców. A o czwar- 
tej po południu — ślub... A 
— Czy zasłąpisz mnie na kilka mi- 
nut? — pyta Bralla swego pomocnik: 
Gdy pociąg wyruszy ze stacji, wpadnę do 
przedziału Anny.,, 5 
— Dobrze — odpowiada mu Stoga. 
Bralla poklepał go po ramieniu. Do- 
bry chłop z niego! Nieraz już wyświad- 
czał mu rozmaite przysługi. Chętnie słu- 
chał jego zwierzeń miłosnych, gdyż sam 
był również zakochany. » > 
— Jeszcze pięć minut — uśmiechnął 
się Stoga. 
— Szkoda, że nie będziesz na moim 
ślubie — powiedział Bralla. 
— Niestety, nie mogłem się zwolnić. 


Ale chyba w niedzielę mnie zaprosisz? 
— No pewno —. śmieje się Bralla. 
Zabłysły pierwsze światełka, 

Pociąg zbliża się do niewielkiej sta- 
cyjki. Lokomotywa gwizdnęła przecią- 
le, 

g — To już! — zawołał Stoga, 

Bralla otworzył drzwi. Stanął na sto- 
pniach. Spogląda uważnie przed siebie. 

a peronie jest zaledwie parę osób. 

Naczelnik stacji, dwaj bagażowi i jeden 

tylko pasażer z małą walizeczką. A 

Anna? 

Pociąg zatrzymał się. 

Bralla wyskoczył ne peron. Cóż to 
miało znaczyć? Dlaczego nie przyszła? 

Bralla spogląda na zegarek. Już upły- 
nęła minuta. Pociąg zaraz musi ruszyć. 
Nie, nie pojedzie bez Anny! Choćby go 
wyrzucono z posady! 

Kierownik pociągu daje sygnał od- 
jazdu. Pasażerowie, którzy wysiedli na 
stacyjce, zajmują swe miejsca, 

Tylko Bralla stoi przy lokomotywie i 
nie rusza się. 

— Odjazd! — zawołał kierownik po- 
ciągu, — przechodząc obok niego. 

— Jeszcze parę chwil -— szepnął nie- 
śmiało maszynista, 

Kierownik pociągu 
zdumieniem. 

— Co to ma znaczyć? 

— Czekam na narzeczoną. Ona zaraz 
przyjdzie. 

— Na narzeczoną? — wrzasnął kie- 
rownik pociągu — Czy pan oszalał? To 
jest pośpieszny pociąg! Nas obowiązują 
rozkłady kolejowe, a nie romanse: 

— Tylko kilka chwil 


spojrzał nań ze 


Stanął przed jednym z wagonów i począł 
obserwować maszynistę. 

Bralla wciąż nie ruszał się z miejsca: 

Kierownik pociągu stracił cierpli- 
wość. 

— Dość tego! — zawołał, wracając da 
Bralli — Ruszaćł 

— Nie moge jeszcze! 

Z okien najbliższych przedziałów wy- 
chyliły się głowy pasażerów. 

Kierownik pociągu stracił zimną krew. 

— Jeśli pan natychmiast nie ruszy, 
zamelduję o tym dyrekcji! —- zagroził. 

— Jeszcze tylko parę chwil... 

— Nie! Gdzie jest pański pomocnik? 

Stoga wysunął się z lokomotywy. 

— Pan poprowadzi pociąg! — roz- 
kazał mu kierownik. J 

Stoga schylit głowę. Nie wiedział, co 
począć. Żal mu było biednego kolegi, ale 
jednocześnie bał się, że go wydalą za 
nieposłuszeństwo, Miał na utrzymaniu 
chorą matkę i chciał się na wiosnę oże- 
nić, 

— Czy pan też się opiera? — spoj- 
rzał nań groźnie kierownik pociągu. 

— Ja... fam 4 

Stoga nie zdążył odpowiedzieć. 

W tej chwili Bralla rzucił się, 
szalony, w kierunku peronu. 

— Anna! Anna! Nareszcie! —- wołał 
— (o się stało? 

Dziewczyna rzuciła mu się na szyję. 

— ŻZaspałam — poczęła się tłuma- 
czyć — Wybacz, kochany... 

— Szkoda czasu! Wsiadaj! Muszę już 
ruszać! 

Anna wskoczyła do wagonu. Gdy 
Bralla znalazł się przy. lokomotywie, 
kierownik pociąću spol. na zegarek. 

— Pięć minut spóźnienia — wycedził 
przez zęby — Zamelduję o tym wła- 


jak 


Kierownik pociągu oddalił się nieco, ]dzom. To jest skandal! 


Bralla nie odpowiedział mu. Kierow< 
nik pociągu w gruncie rzeczy nie był 
złym człowiekiem, Gdy ochłonie ze zło- 
ści, Bralla poprosi go, by nie złożył skar- 
gi. Pięć minut opóźnienia przecież bar- 
dzo łatwo nadrobić. 

Bralla odrazu wziął dużą szybkość. 

Pociąg pomknął w ciemną dal... 4 
Bałem się, że ona już nie przyj- 
dzie — odezwał się Stoga. 

— A ja wiedziałem, że przyjdzie — 
uśmiechnął się Bralla — Teraz nie pójdę 
do niej. Dopiero, jak przejedziemy węz* 
łową stacię. 

— Dobrze — odparł pokornie po- 
mocnik, obawiając się, iż Bralla będzie 
mu czynił wyrzuty, że nie przeciwstawił 
się natychmiast rozkazowi kierownika 
pociąśu. z. 

Ale Bralla myślał o Annie. Za cztery 
godziny kończy służbę i dopiero za trzy 
dni wróci do pracy. _ 

Jeszcze cztery godziny! 


Minęło jeszcze dwadzieścia minut. 
Pociąg pośpieszny wjechał na węzło- 
wą stację. 

Kierownik pociągu został wezwany 
do naczelnika ruchu, 

— Na dwudziestym kilometrze od sta- 
cji — zakomunikował mu naczelnik — 
zatarasowano tor. Gdybyście się nie 
spóźnili o pięć minut, nie udałoby się u- 
niknąć katastrofy. Pociąg słoczyłby sie 
z nasypu do rzeki, Dróżnik w osłatniei 
chwili przed waszym przyjazdem usunął 
przeszkody... Nie zdążyliśmy nawet je- 
|szcze zameldować władzom... 
| Kie ik pociagu ciężko oddychał 

Więc Bralla ocalił pociag! A on 
chciał się zwrócić do dyrekcji. bv go u- 
karano! DOL. 
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